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Pamiętajcie o Macierzy Szkolnej 
w Gdańsku.

Przy zebraniach towarzyskich i zabawach 
dajcie grosz na oświatą. Składki przymuje 
Administracja „Echa Gdańskiego", Skarbnik 
M. S- p ■ Cieszyński w Dyrekcji Kolejowej, 
Sekretariat Macierzy, Am Weissem Turm 1, 
codziennie od 9 — 12 i od 4— 7 i P. K. G, 

na Nr. 170.040. Telef. 539.

W obliczy nowego kryzysu rządowego
we Francji.

Nowy gabinet francuski.
Tak gabinet Herriota jak i ostatni ga­

binet Painlevego zniewolono do ustąpienia 
jedynie tylko z powodu krytycznej sytuacji 
finansowej, jaka podcina od czasu wojny 
wszystkie soki, z których czerpała życio­
dajną egzystencję sojuszniczka naszaPrancja. 
Od przyszłego uregulowania finansów też 
uzależniony został dłuższy lub krótszy żywot 
obecnego gabinetu. Z punktu widzenia po­
litycznego oznacza wybór ostatniego gabi­
netu zwrot na lewo, ale jednocześnie stał 
się on gwarancją, eliminującą codziennie 
konflikty i zatargi wewnątrz senatu. Plan 
finansowy Cailloux’a wywołał cały szereg 
nieporozumień wewnątrz gabinetu i osta­
tecznie premjer Painlevó był zniewolony 
oświadczył? ministrowi finansów, że z pla­
nem tym nie będzie mógł wystąpił? wobec 
Izby. Obawa Painlevego da się tłomaczyć 
tem, że wiedział on z góry, iż napotka na 

^zaciekłą walkę i opór senatu i że nie znaj­
dzie najmniejszego oparcia ze strony socja­
listów, niepojednanych przeciwników wypu­
szczenia w obieg nowej emisji banknotów. 
Chcąc uniknął? zatargu z senatem i utrzymał? 
kartel lewicowy, trzeba było utworzyć nowy 
gabinet, który musiał zerwąó z wysuniętemi 
przez Cailloux’a metodami i szukać innych 
środków sanacyjnych z porzuceniem inflacji 
jako jedynego środka ratowniczego.

Z punktu widzenia parlamentarnego 
uważać trzeba nowy rząd jako rząd zbli­
żenia się do rządowej formułki Herriota 
W chwili, gdy piszemy te słowa, występuje 
premjer Painleye z programem nowego 
rządu — program ten jest nam zatem jeszcze 
nie znany, więc niepodobna wdawać się 
w jego ocenę na podstawie lansowanych 
wczoraj i onegdaj informacyj, osnutych na 
jakichś niepewnych kombinacjach. To mo­
żemy jednak dziś już powiedzieć, że nowy 
gabinet istnieć będzie tak długo, jak długo 
trwać będą łaski i względy popierających 
go socjalistów. Już w okresie pertraktacji 
z nowymi kandydatami na stanowiska mi' 
nisterjalne, zapewnili wszyscy przywódcy 
socjalistyczni obecnego premjera, że kartel 
lewicowy skłania sig do kompromisów 
i do poważnych ustępstw. Przywódcy so­
cjalistów francuskich, taki Leon Biura, taki 
Paul Boncourt czy Renaudel rozumieją 
doskonale, że przyjęcie planu sanacyjnego, 
opracowanego przez socjalistów z punktu wi­
dzenia parlamentarnego jest wprost nie-

Paryż, 3. 11. (Tel.) Socjalistyczna 
rada narodowa, obradująca w Paryżu, 
przyjęła wniosek Faura, wyrażający ga­
binetowi Painlevego -131 głosami Votum 
nieufności. Wniosek socjalisty Renau- 
dela, domagający się poparcia polityki 
obecnego gabinetu, został odrzucony.

Istnieje niebezpieczeństwo obalenia ga­
binetu obecnego. Prasa francuska wy­
suwa już różne nazwiska, m. i. Brianda. 
Gdyby Briand powierzonej mu misji u- 
tworzenia nowego gabinetu nie przy­
jął. prezydent powierzy ja Herriotowi 
lub L. Blumowi. _________

Dalszy ciąg skandalów w P. K. 0.
Wychodzące obecnie na jaw coraz 

nowe szczegóły skandalicznej gospodar­
ki w P- K. O., stanowią może najbar­
dziej charakterystyczną ilustrację do 
tej orgii nadużyć, jaka przyczyniła się 
do smutnego obrazu obecnej naszej go­
spodarki państwowej.

A więc. według dalszych rewelacyj 
dzienników warszawskich, trzej wyżsi 
urzędnicy P. K. O., Jabłoński. Janowski 
i Sichower, otrzymali po 4.5 tysięcy zło- 
tych pożyczki, spłacalnej w ciągu 
lat 12, na kupno will — pomimo, że 
każdy z nich ma mieszkanie 5-pokojo- 
we w domu P. K. O. w W arsow ie — a 
otrzymali je z funduszu zaliczkowego, 
przeznaczonego dla urzędników, znaj­
dujących się w ciężkiej i nagłej potrze­
bie pomimo, że pensje tych panów wy­
nosiły 1200—1500 zł. miesięcznie.

Oprócz tego każdy z nich otrzymy­
wał jeszcze inne zaliczki po kilka ty­
sięcy złotych, a nawet jeden b e z z w r o ­
tną zapomogę.

Obok tego, jak sie okazuje, sam pan 
prezes Linde od stycznia do kwietnia 
1924 roku. w okresie inflacji pobrał o- 
koło 15 miliardów marek zaliczek, wi­
ceprezes 9 miliardów, jakiś pan Dzie­
rżanowski 7 miliardów. Janowski o ml~

ljardów, Krasicki 5 miliardów itd. (ów 
p. Krasicki wymieniony jest, obok p.
Szczudło, jako najbliższy pomocnik p.
Lindego). Niezależnie od tego wszy­
scy dyrektorowie i naczelnicy wydzia­
łów, pobrali za rok 1924 specjalne ho­
noraria tytułem „bilansowego“, wyno­
szące od 2—6 tysięcy złotych.

Zupełnie już fantastyczna jest hi­
storia lokalu oddziału Banku Gospo­
darstwa Krajowego, któremu PKO. naj­
pierw dała ten lokal u siebie, (aby lokal __
zajmowany poprzednio przez. .PiftOfc, nj( si§ z Marokanką. 
mógł zająć na swoje prywatne miesz­
kanie wpływowy urzędnik), a za który 
to lokal we własnym domu P. K. O. na­
stępnie dała temuż bankowi 30 tysięcy 
złotych odstępnego, aby móc ten lokal 
odstąpić firmie „Petrogen“ . „zaprzy­

jaźnionej“ z prezesem P. K. O.
Wkrótce potem P. K. O. dla swego 

biura inkasowego kupiła za 40 tysięcy 
złotych lokal w obcym domu, przy ul.
Wierzbowej — aczkolwiek to biuro in­
kasowe mogło się doskonale zmieścić 
w gmachu P. K. O. w tym właśnie lo­
kalu, gdzie prezes ulokował „Petro­
gen“. dopłacając do tego jeszcze z fun­
duszów P. K. O. 30 tysięcy zł. -  tak. że 
ten „kaprys“ prezesa kosztował P. K. O.
70 tysięcy złotych. _______________

Wojna domowa w Chinach.
Z Pekinu donoszą, że wojska genera­

ła Czang-Tso-Lina zajęły Hai-Czou. Je* 
dnocześnie z tą wiadomością otrzyma*- 
no telegram z Pekinu, donoszący o za­
jęciu przez Czang-Tso-Lina. Feng-Fu, 
Wojska wschodnie zajmują linie obron« 
ną w Ming-Kiang.

Niemcu rozbrajają sią.
Londyn, 2. 11. (PAT.) Korespondent 

biura Reutera w Kolonji donosi, iż wobec 
pomyślnego przebiegu akcji rozbrojeniowej 
w Niemczech odwołane zostaną niektóre 
podkomitety międzysojuszniczej wojskowej 
komisji kontrolnej, a mianowicie podkomi­
tet we Frankfurcie dnia 13 listopada, a pod­
komitety w Hamburgu i Wrocławiu dnia 
1 grudnia b. r.

Pruski oficer prowadzi wojnę 
przeciw Francji.

Wiedeń, 2. 11. (PAT.) „N. Fr. Presse“
donosi z Marokka, że prawą ręką Abd-el- 
Krima jest obecnie były pruski _ kapitan 
gwardii Krems, który przed wojną światową 
zdezerterował z legji cudzoziemskiej i o że-

5 miljonów zł. na bezrobotnych 
w listopadzie.

Na posiedzeniu zarządu głównego 
fUnduszu bezrobocia uchwalono preli­
minarz na listopad w wysokości 5 mil­
ionów złotych z czego składki praco­
dawców wynoszą 1 milion. Na zasiłki 
stałe przeznaczono 2 miliony złotych e 
na doraźne 2 600 000.

Po kosztownych hełmach dla policji 
nowe reflektory dla parowozów-

Zamach na pociąg pospieszny pod Częstochową.
Strzały zdruzgotały szyby w przedziale, którym Jechał gen. Szeptycki.

Częstochowa, 2. 11. (Teł.) W ubie­
głą niedziele niewykryei do tej pory 
sprawcy dokonali zamachu na pociąg, 
którym jechał jen. Szeptycki. Gdy po­
ciąg kurierski nr. 2. zdążający z Kra­
kowa do Częstochowy o godz. 4.40 zna­
lazł sie pomiędzy stacjami Myszlców- 
Poraj dali nieznani sprawcy do prze­
działu I klasy trzy strzały rewolwero­ * 11

we. W przedziale tym siedział jen. 
Szeptycki, oraz pasażer nieznanego na­
zwiska. Na szczęście jadący nie od­
nieśli szwanku, ponieważ dwie kule 
zdruzgotały tylko szyby przedziału, a 
trzecia utkwiła w ścianie wagonu. Po­
licja i  żandarmeria wszczęły energi­
czne śledztwo.

możliwy. Przy poparciu socjalistów zatem, 
a ponadto przy uznaniu zasad, które dopro­
wadziły do zwycięstwa lewicy w dniu
11 maja 1924 roku, — żywot Painlevego 
może być długi. Również i po stronie 
partyj narodowych znajdzie gabinet Painle- 
vego poparcie. Poparcie to jest jednak 
uwarunkowane tem, że żaden z ministrów 
nie popełni błędów, w jakie popadał Herriot, 
a zwłaszcza kardynalnego błędu prowadze­
nia walki z Watykanem, z kongregacjami, 
zakonami i klerem w Alzacji i Lotaryngji- 
O ile gabinet Painleyego poświęci się h 
tylko sprawie uzdrowienia finansów fran­

cuskich. będzie mógł liczyć również na 
poparcie jaknajszerszych mas, a o to głównie 
przecież chodzi. Painlevó zdołał sobie po­
zyskać w ostatnim czasie takie poparcie
i uznanie we Francji, że zdziwieni są tem 
nawet najwierniejsi jego zwolenicy. Naj­
większy dziś i najsłynniejszy obok Einsteina 
matematyk wykazuje również kwalifikacje 
jaknajbardziej wytrawnego i pierwszorzędn. 
polityka. Jeżeli będzie miał czas, to uda 
mu się niewątpliwie przeprowadzić uzdro­
wienie finansów francuskich. W ciągu 
kilku miesięcy czy tygodni tego jednakże 
uczynić nie be dzie w stanie, L. P.

W Ożarowie odbyła sie w obecności 
ministra Tyszki demonstracja nowych 
reflektorów elektrycznych o dużej sile 
światła, w które mają być zaopatrzone 
lokomotywy na polskich kolejach pań­
stwowych. Inowa.cja ta może przyczy­
nić się w dużej mierze do zmniejszenia 
katastrof na polskich kolejach państwo­
wych. Światła takie są dotychczas sto­
sowane w Anglii.

Będą czcić pamięć walki brato­
bójczej.

Dochodzą z Krakowa wieści, że tam­
tejsza Rada Robotnicza. Rada Związków 
Zawodowych i przedstawiciele P. P. S. 
na wspólnem posiedzeniu postanowili 
w dniu 8 listopada urządzić obchód u- 
roczysty ku czci poległych robotników, 
którzy zginęli w dniu 6 listopada 1923 
roku podczas walk bratobójczych w Kra 
kowie.

Napad dywersantów.
Wilno, 2. 11. (Tel.) Z pogranicza 

sowieckiego donoszą, że w okolicach 
Sieniawki banda dywersyjna, złożona, z 
17 uzbrojonych w karabiny bandytów, 
napadła na jadące szosa wozy. Bandy­
ci ograbili jadących z pieniędzy, oraz 
cennych przedmiotów. Wszystkim ob­
rabowanym wydano pokwitowania 
imieniu partii komunistycznej.
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W. ŁEMPICKI,

Czas najwyższy na
opamiętanie!

Przestańcie, bo się ¿Je bawicie, 
Dla waa jest to igraszka,
N am  chodzi o życie!

Słowa starej bajki.

II.
(Przebieg ostatniego konflil «« m iędzy Sejm em
a rządem. —  Prowizorium gabinetowe. —  W  
państwie parlam entarnem  rząd m nsi posiadać 
zasiania parlam entu i społeczeństwa.. — W yn iki 
rządów premiera Grabskiego i  opinja publiczna. 
Na czem polega opam iętania? — Zadania naj­
bliższe Sejm u. — Ustawy sanacyjne i program  

gospodarczy.)

Przebieg ostatniego załagodzonego 
konfliktu między Sejmem a Rzędem jest, 
tak charakterystyczny dla panujących 
stosunków, że warto tu odtworzyć waż 
niejsze jego momenty.

W dniu 8 października premjer 'wył- 
głosił w Sejmie krótkie exposé o sytuacji 
gospodarczej i złożył projekty trzech no- - 
■wych ustaw sanacyjnych: 1) o środkach 
złagodzenia przesilenia finansowego, 2)
0 środkach poparcia produkcji krajowej
1 3) o środkach ograniczenia wydatków 
państwowych. Zapewne, za względu na 
tocząca się w Locarno pertraktacje, Sejm 
nie otworzył dyskusji nad exposé i nie 
przekazał projektów ustaw swym komi­
sjom, a poprostu odroczył swe posiedze­
nia do 20 października. Wypowiedziane 
w rozmowach z korespondentami gazet 
opinje przedstawicieli wszystkich klu­
bów sejmowych, nietylko wypadły bar­
dzo niekorzystnie (np. ks. Adamski: „w 
życiu jeszcze nie słyszałem podobnie złe­
go exposé“), ale co ważniejsze, sięgały 
głębiej, zarzucały bowiem premjerowi 
brak konsekwentnego twórczego progra­
mu, przedstawianie coraz to nowych nie- 
sharmonizowanych projektów i wogóle 
działalność chaotyczną, od przypadku do j 
przypadku, która doprowadziła kraj do 
miny. O surowsza krytykę już trudno. 
Co zaś do ustaw sanacyjnych, to o nich 
mowy nie było; każdy jednak, kto je 
uważnie przeczyta, spostrzeże łatwo, że 
były ułożone w pośpiechu, wyraźnie dla 
uspokojenia trwożnyeb nastrojów w spo­
łeczeństwie i odzńaczają się pewną chao- 
łycznością i niedokładnością w opraco­
waniu — właściwościami wszystkich e- 
iaboratów p. Grabskiego, zaczynając od 
znanego druku sejmowego z dnia 1 mar­
ca 1922 r., który nosił tytuł: „Projekt u- 
stawy o naprawie skarbu Rzeczypospołi1 
tej“ . Należy tu przypomnieć, że projekt 
ten, niejako podstawowy, rozkładał dzie­
ło sanacji skarbu na trzy lata; nie był 
jednak przez Sejm rozpatrywany, a i 
sam autor, powróciwszy do władzy W 
końcu 1923 r. od swego projektu w wielu 
punktach odstąpił.

Po zarządzonej przerwie, Sejm zebrał 
się 20 października i otworzył dyskusję 
nad przedstawionym w międzyczasie 
przez premjera preliminarzem budżeto­
wym, a projekty ustaw' sanacyjnych 
przekazał swym komisjom. Przemawdali 
posłowie z rozmaitych stronnictw i wszy­
scy dawali ujemną ocenę działalności 
ministra skarbu i premjera; jedni sta­
wili wprost wniosek o votum nieufności 
dla rządu; drudzy nie szli tak daleko, 
ale zgłosili wniosek o wybranie komisji 
sejmowej d!a zbadania obecnego stanu 
skarbu i wogóle skontrolowania finanso­
wej działalności rządu. W głosowaniu, 
dnia 23 października, wszystkie wnioski 
upadły nieznaczną większością głosów, 
to znaczy, że Sejm nie wyraził bezpo­
średnio rządowi votum nieufności, ale 
też nie wyraził zaufania; wniosek tej o- 
statniej treści, postawiony przez jednego 
z posłów, z pobudek prowokacyjnych, nie 
iy ł poddany pod głosowanie.* **

Jakkolwiek wynik głosowania, za­
trzymujący nadal u władzy obecny gabi­
net, być może, był koniecznością ze 
względu na ogólną sytuację, to jednak 
wytworzone teraz ..prowizorjum gabine­
towe“ jest tylko stanem przejściowym. 
Każdy przecież rozumie, że owocna dla 
państwa współpraca rządu, Sejmu i spo­
łeczeństwa wymaga wzajemnego zaufa­
nia i w państwie konstytucyjnem i par- : 
lamentarnem nie może rządzić gabinet, 
który nie ma oparcia ahi w Sejmie, ani 
w społeczeństwie — a w takiem właśnie 
położeniu znajduje się gabinet p. Grab­
skiego.

Opinja publiczna jest jednomyślna w 
Ocenie działalności ministra skarbu p. 
Grabskiego; wyniki tej działalności są

zbyt dla wszystkich widoczne!dotkliwe; 
teraz nikt. już nie wierzy ani w y  miej ęt* 
ność, ani w szczęście ministra. Świadczą 
o tem głosy prasy różnych odcieni; wy­
starczą same tytuły odnośnych artyku­
łów: „Nie mamy zaufania“ , „Znachor- 
stwo fałszywego fiskalizmu (konserwa­
tywny „Dziennik Poznański“), „Quo us­
que tandem“ (radykalny „Głos. Praw­
dy“); zwalcza namiętnie p. Grabskiego 
„Rzeczpospolita“ , poddaje stałe rzeczo­
wej krytyce jego politykę finansową or­
gan monarchistów „Pro Patria“ .

Poczynania ministra Grabskiego wo­
góle nie były szczęśliwe, np. z dawniej­
szych czasów Pożyczka Odrodzenia, któ­
ra zrujnowała ofiarnych obywateli; wy­
konanie zaś projektów nie zawsze było 
umiejętne j celowe. Niezaprzeczalną je­
go zasługa było zrównoważenie budżetu 
państwowego i ustalenie waluty polskiej, 
łącznie z założeniem Banku Polskiego; 
ale -zrównoważenie budżetu szło wyłącz­
nie po drodze bezwzględnego naciskania 
śruby podatkowej, a nie rozumnej osz­
czędności w wydatkach państwowych i 
w ostatecznym wyniku została poważnie 
osłabiona zdolność płatnicza społeczeń­
stwa. W Kwestji walutowej, jednostron­
ność myślenia i działania, którą można- 
by wyrazić przyjętą przez p. Grabskiego 
zasadą: „Polska dla złotego“, a nie złoty 
dla Polski, zadała poważny cios całemu 
życiu gospodarczemu; w ostatecznym re­
zultacie i złoty się załamał, i akcje Ban­
ku Polskiego spadły do połowy swej no­
minalnej wartości, i życie gospodarcze 
zamarło.

Wyniki takie, ujemne dla Polski i 
niewątpliwie bolesne dla premjera, jako 
miłującego Ojczyznę obywatela, nie są 
niespodzianką dla wielu, znających bli­
żej wszystkie czynniki, które się na te 
wyniki złożyły. Na premjerze sprawdzi­
ło się twierdzenie, że mąż stanu, aby do­
konać wielkiego dzieła, musi, oprócz 
pracowitości, względnej wiedzy i uporu, 
mieć w sobie jeszcze „iskrę Bożą“ , t. j. 
posiadać przymiot, który oznaczamy wy­
razem: „intuicja“ (przeczucie). Jest to 
dar . Opatrzności, pewien stopień jasno­
widzenia, który daje zdolność przewidy­
wania rozwoju wypadków i trafnego oce­
niania łudzi, np. przy doborze współpra­
cowników; — daru intuicji, niestety p. 
Grabski nie posiada..

Prowizorjum gabinetowe, z p. Grab- 
^kłPł na czele, nie jest zgoła załatwie­
niem skomplikowanej sprawy sanacji 
gospodarczej, ani też wyjściem na szero­
ki góściniec z ciasnej uliczki, ^.baryka­
dowanej grzechami i omyłkami Sejmu i 
rządu, w której wszyscy się teraz znaląź; 
liśmy. Koniecznem jest gruntowne oczy­
szczenie atmosfery naszego życia publi- 
czno państwowego, t. j. skończenie wre­
szcie z metodami i z nawykami, które o- 
trzymały popularną nazwę „bałaganu“ . 
Trzeba się skupić i opamiętać: trzeba raz 
zrozumieć, że Polskę matnią i wzmocnią 
nie intrygi partyjne i nie kuglarstwo po­
lityczne — ale prawda i cnota w ziewach 
i czynach. Dotychczasowy system, który 
w wielu wypadkach jest, raczej zabawą, 
czy grą partyjną, o władzę, za dużo już 
Polskę kosztuje, a trzeba pamiętać, że 
w istocie, stawką w tej grze jest przy­
szłość Polski.

Jeżeli mamy Sejm — przedstawiciel­
stwo narodu, on ¡pierwszy powinien o-

trząsnąć się z uśpienia, czy też wyleczyć 
się ze swej niemocy; na nim w pierwszej 
lin}!, leży obowiązek zapoczątkowania 
nowej ery. Posłowie — wybrańcy naro­
du, pierwsi powinni dać przykład poważ­
nego traktowania przyjętych na siebie 
obowiązków- i sumiennej pracy dl?i dobra 
powszechnego. Dotychczas, dla wielu z 
nich posłowanie sprowadza się do pobie­
rania sutych djet, korzystania z przywi­
lejów, obrabiania interesów własnych i 
wyborców i do głosowania według wska­
zówek przywódcy. To też widzimy, że 
z własnej winy posłów, wskutek lekce­
ważenia przez nich swych istotnych obo­
wiązków i ugrząźnięeia w interesach par 
tyjnych i osobistych, doszło już do tego, 
iż Sejm stał się dla wszystkich quantité 
négligeable i nikt się już z nim nie liczy, 
ani rząd, ani społeczeństwo. Tak* być 
dalej nie powinno; podniesienie powagi- 
Sejmu przez rzetelną i owocną pracą po­
słów' jest niezbędnym warunkiem dla u- 
zdrowienia naszego życia politycznego. 
Sejm powinien posiadać autorytet I być 
zdolnym do wylenienia z siebie potrseb- 
nege rządu; od Sejmu zależy wytworze­
nie pomyślnych warunków dla zgodnej 
i skutecznej współpracy wszystkich czyn 
ników państwowych: ciał prawodaw­
czych, rządu i społeczeństwa.

Jakie są, najbliższe zadania Sejmu? 
Sprawa sanacji gospodarczej, tj. niedo­
puszczenie do ostatecznej rüiny, wysuwa 
się na plan pierwszy. Sejm ma do roz­
patrzenia projekty trzech ustaw sanacyj­
nych; z® względu na swe pochodzenie, 
powinny one posłużyć nie za ramy, 
ale tylko za tło do uchwał sejmowych. 
Projekty nie są doskonałe; np. niema w 
nieb mowy o konieczośei i sposobach wy­
tworzenia'nowej waluty pomocniczej dla 
złagodzenia braku znaków- pieniężnych 
w obiegu; jak wiadomo, premjer z nie­
zwykłym uporem bx*oni się od tej kon­
cepcji i nie docenia, że życie gospodar­
cze dusi się wskutek niedostateczności 
znaków- pieniężnych. Ustawa o oszczęd­
ności w- wydatkach państwowych jest 
przekładem kilku artykułów- z prawa 
budżetowego: Rzeszy niemieckiej, (z dnia 
31. gr. 1922 r.), z dodatkiem pewnych 
kosztownych a mało praktycznych po­
mysłów-; wymaga też poważnej przerób­
ki. Ustawa o poparciu produkcji krajo­
wej nie dotyka zupełnie ani ustawodaw­
stwa fabrycznego, ani polityki celnej, od 
którego w silnym stopniu zależy rozwój 
produkcji krajowej.

Sejm posiada w swym składzie ludzi 
kompetentnych: kilku profesorów uni­
wersyteckich z dziedziny nauk ekono­
micznych i kilku praktyków, którzy już 
pracując w Sejmie ‘obeznali się z kwe­
st jami finansowemi; ma więc możność 
opracowania nietyłkó poszczególnych 
Ustaw, ale i ogólnego racjonalnego pro­
gramu reform i środków dla unormowa­
nia całokształu stosunków- gospodar­
czych: wytwórczości, handlu kredytu. 
Takiego programu rząd p. Grabskiego 
nie miał, ale potrzebę jegó zeznawał (mo­
wa premjera w-. Senacie w d. 10-go wrze­
śnia rb.) Jednocześnie Sejm musi się 
tak skonsolidować, aby mógł wyłonić z 
siebie rząd, tj. znałeść odpowiednich wy­
konawców dla przeprow adzenia w życie 
ułożonego programu.

Z wymienionemi pracami należy po­
śpieszyć, albowiem widmo ruiny gospo­
darczej stoi u naszego progu.

Caveanî ecnsuîesî

Katastrofa górnicza w fłiemczedi
17 robotników zabitych.

Gelsenkirchen, 2. 11. PAT. W kopalni König nastąpił wczoraj wie­
czorem wybuch, skutkiem którego 17 robotników poniosło śmierć i 2 zo­
stało rannych. q i

Premjer Grabski wyzwał na 
pojedynek posła Byrkę.

Z Warszawy telefonują nam:
W sferach politycznych obiega po­

głoska, że jeden z najw-yższycli dostojni­
ków państw-a wyzwał na pojedynek jed­
nego z posłów sejmowych.

Powodem tego miała być polemika 
podczas dyskusji na połączonej komisji 
finansowo-budżetowej Sejmu.

(Może w tym wypadku chodzić tylko 
o posła Byrkę. Mianowicie premjer Grab 
ski na sobotniem posiedzeniu komisji

twierdził, że z chwilą, gdy dowiedziano 
się o uratowaniu gabinetu, zaczęły do 
kas rządowych napływać masowo- podat­
ki, które to twierdzenie poseł Byrka 
wśród bicia pięścią w stół ostro napięt­
nował, bo wynikałoby z niego, że, ludność 
nie płaci podatków państwu, tylko panu 
Grabskiemu. Wogóle na tem posiedze­
niu miało przyjść do skandalicznych 
zajść i utarczek słownych między P- 
Byrką a premierem).

Jakie będzie
rozstrzygniecie?

Warszawa, 1 listopada 1925 r.
Sejm przystąpił w piątek do głoso­

wania nad poprawkami Senatu do u- 
stawy o wykonaniu reformy rolnej, u- 
chwalonei w lipcu. Udział posłów był
bardzo liczny, co tłómaczy się tem, że 
od wyniku głosowania zależy przepro­
wadzenie reformy rolnej w tym lub o-
wym kierunku. Kwest jo sporna stano­
wi zaledwie kilka, powiedzmy, kilka­
naście poprawek senatu. A więc spra­
wa maximum (dopuszczalnego obsza­
ru) posiadania na kresach, parcelacja 
między ludność miejscową sprawa wie­
rzycieli hipotecznych, parcelacja dóbr 
martwej ręki (kościelnych) miedzy lu­
dność tego wyznania, do którego nale­
żały owe dobra, sprawa planu parce- 
łacyjnego na r 1926 i-tp. Co do tych 
poprawek stronnictwa włościańskie wy 
powiadają się kategorycznie: stronnic­
twa włościańskie domagając się utrzy­
mania uchwały sejmowej. Radykalne 
stronnictwu chłopskie „Wyzwolenie" 
wojuje wogóle przeciw wszystkim po- 
praw'kom Senatu. Wierne swojej za­
sadzie, że najeży przeprowadzić za je­
dnym zamachem wywłaszczenie obszar 
rów dworskich i dóbr kościelnych i to 
bez odszkodowania, robi wszystko, by o- 
obeeny projekt Ustawy utrącić. Ażeby 
utrudnić głosowanie, stawia „Wyzwo­
lenie“ wnioski na imienne głosowanie 
przy każdej poprawce Senatu, Jeśli 
poprawka przechodzi, urządzają „wy­
zwoleńcy“ hałaśliwą obstrukcje. Wsku­
tek tej taktyki przegłosowano na piąt­
kowym posiedzeniu Sejmu, trwaiacem 
od godz. 11 przedpoł. do 7 wieczorem, 
zaledwie kilka poprawek tak. że zdoła­
no uchwalić ostatecznie tylko 3 artyku­
ły ustawy na 80 kilka. Przy popraw­
kach do art. 4 opozycja, złożona z „W y­
zwolenia" i mniejszości narodowych o- 
raz grupek radykalnych, zrobiła takie 
piekło, że prowadzący obrady wicemar­
szałek Sejmu zamknął posiedzenie wy­
znaczając następne na przyszły czwar­
tek. dn. o listopada-

Łos ustawy o wykonaniu reformy 
rolnej nie został zatem rostrzygnięty 
Pozostaje nadal zagadnienie, czy uda 
sic ustawę, która iut od przeszło roku 
pokutuje w Selmie, doprowadzić do koń 
ca. Głosowanie nad poprawkami Se­
natu, dość zawiłe, stawia każda ustawę 
pod znakiem zapytania. Co dopiero 
mówić o ustawia takiej, jak ustawa o 
reformie rolnej, w której chodzi o po­
godzenie krańcowo różnych poglądów! 
Z jednej strony stają właściciele ma­
jątków ziemskich, zagrożeni wywłaszcza 
niera, z drugiej radykalne kluby wło­
ściańskie, domagające się wywłaszcze­
nia bez odszkodowania. Niemniej i to, 
co stoi miedzy temi dwoma krańcami, 
nie jest jednolite. W imię prawdy na­
leży stwierdzić, że większość Sejmu 
pragnie przeprowadzenia projektu u- 
stawy o reformie rolnej. Jeśliby projekt 
upadł, to byłoby to raczej dziełem przy­
padku, który jednak nie jest wykluczo­
ny. Źe taktyka, opozycji takiego przy­
padku pragnie, to rzecz widoczna. Tem 
większa przeto odpowiedzialność spada 
na zwolenników reformy rolnej, którzy 
muszą baczyć, by przy głosowaniach 
nie zaszły przypadki, któreby ustawę 
wywróciły.

Chrześcijańska Demokracja szczerze 
pragnie przeprowadzanie ustawy. Po- 

I szła ona na daleko id ą c ustępstwa ula 
stronnictw włościańskich w tem prze­
świadczeniu ■ że w ioń »»  solna to ni® po­
stulat te! lub owej partii, ais wymóg 
społeczny. Reforma rolna stanowić ma 
podstawę nowego ustroju rolnego, 
wzmocnienie włościaristwa, a zatem i 
państwa. Tak na reformo rolną patrzy 
Ch. Dem.

Zabrzeski

Katastrofa lotnicza w Szwecji- 
Kopenhaga, 2. 11. (PAT) Na tuteiszem 

lotnisku spadł samolot. Przyczepa i c  
den pilot i 3 pasażerów poniosło śmierć 
na miejscu, dwaj inni pasażerowie od­
nieśli ciężkie rany.

Bolszewicy płacą zlotem. 
Londyn, 2. 11. (PAT) Ładunek mil­

iona funtów szterl. przybył dziś w nocy 
do Londynu na pokładzie parowca 
„llurten“, utrzymującego obecnie stała, 
komunikację tygodniowa między Lon­
dynem a Lęningradem. Złoto złożono 
w banku angielskim na rachunek so­
wieckiej organizacji handlowej w Lon­
dynie .Arcos“ .
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V. Wielkopolski zjazd wojewódzki 
Związku Inwalidów Wojennych R. P.

(Ciąg dalszy).

ftozdźwięki z Towarzystwem pomocy inwalidów. — Projekt bodowy 
Domu Inwalidzkiego. — Reminiscencje z bydgoskiego Banku Parcala- 
cyjnego. — Dyrektorzy za kratkami, a pieniądze przepadły. — Jak 

starosta Begaie pomógł Związkowi.
Bardzo wiele pracy i troski sprawi­

ło w ostatnim czasie Związkowi Town- 
xzystwo Pomocy Inwalidów. Przypomi­
namy sobie wszyscy z jakim entuzjaz­
mem witano przedstawicieli Towarzy­
stwa P. I. W. na drugim i trzecim Zja­
ździe Delegatów. Nie zaprzeczając w 
Tuczem zasług Towarzystwa, złożonych 
dla inwalidów i wdów wojennych, mu­
szę jednak z tego miejsca stwierdzić, że 
ten obopólny stosunek zaufania uległ w 
ostatnim roku poważnemu pogorszeniu. 
Początek tego, dla poszkodowanych woj 
na szkodliwego incendentu, powstał od 
chwili, kiedy Patronat nie zgodził sie 
na uznanie ś. p. koleżanki Przyjemskiei 
na członka zarządu Towarzystwa. Ś. p. 
kol. PrzySemska nie pozwoliła, aby z te­
go tak ubliżającego dla związku stano­
wiska wyciągnięto jakiekolwiek konse­
kwencje, i prosiła, aby w jej miejsce 
zaproponowano na członka zarządu T. 
kol. Mechlińskiego. Lecz i ta kandyda­
tura nie znalazła zrozumienia u Towa­
rzystwa i wbrew życzeniom inwalidów 
stworzono zarzad nie z ludzi społeczni­
ków, lecz oddano losy Towarzystwa w 
ręce trzech płatnych dyrektorów pp. Ot- 
mianowskiego. Jaworskiego i Bobrow­
skiego. I nawet wtedy ś. p. kol. Przy- 
jemska nie zezwoliła na zerwanie wszel 
kich węzłów, łączących nas z Towarzy­
stwem, a raczej w imię dobra sprawy 
zalecała współprace z Towarzystwem. 
Wybrana przez ostatni Zjazd Delegatów 
komisja rewizyjna do obecnej chwili 
działa i mogę oświadczyć, że jakkol­
wiek nie wszystkie pociągnięcia owego 
dyrektorskiego zarządu były szczęśliwe 
to jednak świadomego działania na 
szkodę ofiar wełny nie stwierdzono. 
Nie zdradzę tajemnicy, jeżeli oświadczę, 
że na ostatnim zebraniu Patronatu po­
stanowiono zlikwidować Towarzystwo, 
przekazując pozostała kwotę na kupno 
schroniska dla inwalidów. Mówiąc o 
schronisku, muszę również zaznaczyć, 
że w ostatniej kadencji Rada Wojewódz­
ka wspólnie z Zarządem Wojewódzkim 
uchwaliła wybudowanie Domu Inwalidz 
kiego. Wyższy Radca Krajowy Pan Po­
spieszalski był tak łaskaw, bezintereso­
wnie wykonać projekty tego gmachu. 
Dom ten miał stanąć na rogu ulicy Bu­
kowskiej i Głogowskiej. Jakkolwiek je­
dnak wszyscy członkowie niezmiernie 
pragnęli własnego dachu nad głowa

Ku czci Nieznanego żołnierza.
Triumfalny przejazd zwłok do stolicy.

Związku, to jedna cena budowy była za 
wysoka, wynosiła, około jednego milio­
na złotych. Plan musiał więc być od­
łożony. Zaznaczani jednak, że nie zo­
stał pogrzebany i może z chwila polep­
szenia sie położenia gospodarczego pań­
stwa na wybudowanie takiego o,machu 
się zdecydujemy. Mówiąc o stosunkach 
gospodarczo-społecznych nie mogę pomi 
nać z wielka reklama forsowanego Buti­
ku Parcelacyjnego. Grono ludzi posta­
nowiło uszczęśliwić inwalidów ziemia. 
Zarzad Wojewódzki znalazł się w bar­
dzo trudnym położeniu. Jeżeli bowiem 
ci panowie chcieli pomóc inwalidom, 
nie można było przeszkadzać, bo w.ra­
zie nieudania się akcji powiedzianoby, 
że wina jest po strome Związku Inwali­
dów, który tak poważna dla inwalidów 
placówkę od. samego początku bojkoto­
wał. Nie mogliśmy tego tem więcej u- 
czynić, bo zaangażowani tam byli lu­
dzie cieszący się ogólnym zaufaniem. 
Nie wierząc jednak tym złotym górom, 

j jakie inwalidom obiecywano, wstrzy­
maliśmy się od wszelkiego propagowa- 

j nia tej akcji, zaś kołom, które sie do nas 
i zwracały, udzielaliśmy wyjaśnień jakie 
nam sumienie nasze dyktowało. I prze­
konaliśmy sie. że mieliśmy rację- Dzi­
siaj dyrektorowie tego banku pp. Samo- 
lińscy siedzą, we wiezieniu, a ci inwali­
dzi, którzy samodzielnie zaangażowali 
się finansowo z Bankiem Parcelacyj- 
nym, swych pieniędzy nie zobaczą.

Pozatem Zarząd Wojewódzki świa­
domy tego. że składki członkowskie nie 
wystarcza na większe działanie w za­
kresie gospodarczym, postanowił zdo­
być fundusze na innej drodze. I to wy­
dajać nalepkę na święto 27 grudnia, o- 
raz wydajać medal Bolesława Chrobre­
go. Osiągnięte w ten sposób pieniądze 
tworzą specjalny fundusz gospodarczo- 
społeczny, z którego zarządowi absolut­
nie nie wolno czerpać na wydatki or­
ganizacyjne. Na organizację wystar­
czyć musza składki członków, W przy­
szłym roku fundusz nasz społeczny po­
większy się znacznie przez to. że dzięki 
poparciu Pana Starosty Rejsalese, Wy­
dział Krajowy przyznał Związkowi In­
walidów 6060 złotych subwencji. Z_ tego 
to miejsca wyrażani w imieniu Zjazdu 
Delegatów serdeczne „Bóg zapłać'* 1 * i.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Warszawa. 2. 11. (PAT) W dalszym 
cizągu podróży zwłok Nieznanego Żoł­
nierza do stolicy olbrzymią manifesta­
cję zgotował Nieznanemu Żołnierzowi 
Lublin. Kilkanaście tysięcy ludzi zale­
gło plac i pobliskie ulice miasta. Prze­
jeżdżający pociąg oczekiwali biskupi 
Fułman i Jełowiecki. przybrani w sza­
ty liturgiczne, burmistrz miasta Szcze­
pański. zastępca dowódcy D. O. K. II do­
wódca garnizonu Lublin, gen. Zieliński, 
ponadto delegacje różnych instytucji i 
stowarzyszeń społecznych. Po oddaniu 
honorów przez kompanie wojskowa i o- 
degraniu kumnu narodowego ks. inmi- 
łat Jełowiecki odprawił krótka modlit­
wę za poległych. Burmistrz miasta zło­
żył w imieniu całej ludności i wszyst­
kich miejscowych organizacji wieniec, 
oświadczając gen. Mariańskiemu, że za­
miast składania wieńców zarządzono w 
Lublinie zbiórkę na Dom Żołnierza, któ­
ra przyniosła dotychczas około tysiąca 
złotych - Oświetlony jasno elektrycz­
nością i pochodniami dworzec oraz nie­
zwykle poważny nastrój zebranej lud­
ności pozostawił na uczestnikach tej u- 
roczystości niezatarte wrażenie- Nie­
zwykle imponująco przedstawiała sie 
droga od Lublina do Pilawy, gdzie po­
ciąg zatrzymał sie na kilka godzin po­
stoju. Po obu stronach toru płonęły 
stosy łuczywa, na stacjach zaś przez któ 
re pociąg przejeżdżał oczekiwały do pó­
źnej godziny w- nocy tłumy publiczności 
i dziatwa szkolna. Poza stacjami na 
dalekich przestrzeniach ciągnęły sie 
szpalery ochotniczych straży pożarnych

i sokolstwa. W Puławach oczełAwały 
pociągu tłumy publiczności oraz kom­
pania drugiego pułku saperów kaniow­
skich. Z kolei pociąg zatrzymał sie nai 
stacji Gołąb dla odebrania wieńców od! 
miejscowej ludności oraz dania jej mo-; 
żności złożenia hołdu prochom Niezna-j 
nego Żołnierza. Dęblin złożył olbrzymi 
wieniec od wojskowości, miejscowej lu­
dności i kolejarzy, organizując jedno­
cześnie składkę na wdowy i sieroty po 
żołnierzach polskich. I tu również nie­
zliczone rzesze w głębokiem skupieniu; 
defilowały przed trumna Nieznanego; 
Żołnierza Garnizon miejscowy repre­
zentował gen. Frey oraz kompania ho­
norowa 15 p. p. Olbrzymia iluminacje 
z płonących wzdłuż toru stosów drze­
wa urządził Garwolin. Jako oddział ho­
norowy wystąpił tu szwadron I. pułku 
strzelców kon. na koniach wraz z orkie­
stra. Złożono wieńce od starostwa i od 
I pułku strzelców konnych. Wzdłuż 
płonących stosów pociąg ruszył ku Pi­
lawie, gdzie zatrzymał się na kilku go­
dzinny postój przed odjazdem do War­
szawy. Na stacji tej członkowie miej­
scowej straży pożarnej, trzymając w re** 
kach pochodnie płonące, przez cała noc 
trzymali straż przy zamkniętych 
drzwiach wagonu, w którym znajdowała 
sie trumna Nieznanego Żołnierza- Jak­
kolwiek wiozący prochy Nieznanego; 
Żołnierza pociąg odbywał podróż dó 
Warszawy jeszcze przed wschodem słoń 
ca, to jednak na niektórych stacjach jak 
np. w Otwocku witały go tłumy ludzi % 
pochodniami i orkiestrami.

Uroczystości w Poznaniu i Toruniu.
Poznań, 2. 11. (PAT) Na znak udzia­

łu Poznania w ogólno-państwowych u- 
roczystościach ku czci Nieznanego Żoł­
nierza chorągwie opuszczono do poło­
wy masztu na wszystkich gmachach i 
urzędach państwowych. W niedzielę 
wieczorem połączono orkiestry wojsko­
we odegrały na Placu Wolności utwory 
żałobne. Dziś o godz. 10 rano odbyło 
się w kościele garnizonowym uroczyste 
nabożeństwo żałobne w obecności p. wo­
jewody Bnińskiego. dowódcy korpusu 
gen. Sosnkowskiego i prezydenta mia­
sta p- Ratajskiego, konsulów, generali- 
cji. delegacji pułków i stowarzyszeń'ze 
sztandarami. Nabożeństwo celebrował 
ks. dziekan Wilkans. który też wygłosił 
z ambony natchnione przemówienie i 
odczytał rozkaz dowódcy O. K. VII do 
żołnierzy. Egzekwie przy katafalku od­
prawił ks. biskup Łukomski. O godz. 
13 zapanowała minuta ciszy.

Toruń, 2. 11. (PAT) Uroczystości dnia 
dzisiejszego, związano ze złożeniem pro­
chów Nieznanego Żołnierza w niauzo- 

I lęum w Warszawie rozpoczęły sie o go-

dzinie 11,45 uroczysta msza św. celebro­
wana w kościele garnizonowym przez 
ks. dziekana Sienkiewicza. Na nabo­
żeństwie obecni byli przedstawiciele 
władz cywilnych z p. wojewoda dr. Wa­
chowiakiem i starosta p. dr- Wybickim 
na czele generalicja z dowódca D. O. K. 
VIII gen. Hubischta, misja francuska z 
płk. Biotem, korpus oficerski garnizo­
nu toruńskiego, delegacje poszczegól­
nych formacji wojskowych, stowarzy­
szeń, korporacji i cechów oraz liczne 
tłumy publiczności. Po mszy św. wy­
głosił kazanie ks. dziekan Sienkiewicz, 
poczerń po odprawieniu modłów przed1 
katafalkiem udali sie w procesji żałob­
nej obecni na nabożeństwie przed płytę 
Nieznanego Żołnierza, gdzie nastąpiło 
składanie wieńców. Pierwszy złożył
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Ząbw tygrysa.
Tłumaczyła. 3. F.

(Ciąg dalszy)
Rzucili się obaj za uciekającym, wa­

lając o pomoc. Lecz o tak wczesnej go; 
dżinie, mało jeszcze było przechodni 
w tej dzielnicy miasta. To też mężczy­
zna, 'który ich znacznie wyprzedził, od­
dalił się jeszcze bardziej. Nareszcie za­
wrócił w ulicę Oktawa Feuiletta i znikł 
im z oczu.

— Znajdę ja cię jeszcze, nicponiu! — 
zgrzytnął don Luis zaprzestając beżowo 
cnego pościgu,

— Przecież pan nawet mewie, kto to 
jest, szefie.

— Owszem, to on.
— Kto taki?
— Człowiek o hebanowej lasce. Po­

snąłem go pomimo-że sobie ogolił brodę 
i wąsy. Ten sam, który do nas strzelał 
zc schodów swego domu na bulwarze 
Richard-Wallace, ten który zabił główne­
go inspektora Ąucenisa. Nędznik! Ale 
skąd on wiedział, żeśmy nocowali w willi 
Fauvillów? Chyba mnie ktoś szpieguje. 
Ale w jakim, celu i jakim sposobem?

Mazerous pomyślał chwilę i rzekł:
_Proszę sobie przypomnieć, szefie.

Rozmawialiśmy telefonicznie wczoraj po 
południu. Mówił pan wprawdzie głosem 
przyciszonym, ale kto wie, czy pana ktoś 
z drugiego pokoju nie słyszał.

Don Luis nie odpowiedział. Myślał
0 Florencji..

Dnia tego, panna Levasseur nie przy­
niosła mu korespondencji, jak zwykle.
1 on też jej nie wzywał. Widział ją Par<2 
razy przez okno, wydającą rozkazy no­
wej służbie. Poczem musiała pójsc do 
siebie, gdyż więcej się nie ukazała.

Po południu udał sie samochodem do 
willi przy bulwarze Suchet, żeby tam,  ̂
z rozkazu prefekta, razem z Mazeroux j 
robić dalsze poszukiwania, które zresztą j 
pozostały bez rezultatu • j

Była już szósta, kiedy wrócił. Zjadł 
obiad w towarzystwie sierżanta Maze- 
roux. Wieczorem, chcąc jeszcze zbadać 
mieszkanie człowieka o hebanowej łasce, 
pojechał wraz z Mazeroux na bulwar Ri­
chard Wallace.

Przejechali Sekwanę i jechali jej pra­
wym brzegiem.

— Prędzej —- zawołał Perenna do szo­
fera. — Niecierpię powolnej jazdy.
, — Przewróci się pan niechybnie* 

dziś albo jutro — zauważył Mazeroux.
— Wypadki zdarzają się tylko głup­

com — odparł Perenna lekceważąco.
Przyjeżdżali właśnie na plac dc 1’Al­

ma. Samochód zwrócił na lewo.
— Jedź prosto przez plac Trocadero 

— krzyknął don Luis.
Samochód zwrócił we wskazanym 

kierunku, lecz nagłe zatoczył się raz 
i drugi w pełnym biegu, wjechał na cho­
dnik, uderzył o drzewo i przewrócił się.

W parę sekund kilkunastu przecho-

dniów nadbiegło. Rozbito okno, zęby 
otworzyć drzwiczki. Don Luis ukazał się 
pierwszy.

— Nic mi nie jest — zawołał. — A ty 
Aleksandrze?

Wydobyto sierżanta trochę potłuczo­
nego, lecz bez poważnych ran.

Tylko szofer, który wyleciał z siedze­
nia, leżał na chodniku z pokrwawioną 
głową, nie dając znaku życia.

Przeniesiono go do pobliskiej apteki, 
gdzie w 10 minut potem skonał.

Kiedy Mazeroux, który towarzyszył 
nieszczęsnej ofierze wypadku, sam nieco 
oszołomiony, wrócił do auta, zastał tam 
dwóch policjantów spisujących proto­
kół. Perenny już nie było.

Don Luis wskoczył do t aksa metra 
i kazał się wieść do domu. Wysiadłszy, 
przebiegł dziedziniec i skierował się ko­
rytarzem do mieszkania panny Levas-
seur... . . . . .

Doszedłszy do drzwi zapukał i mecze- 
kając odpowiedzi wszedł.

W drzwiach salonu ukazała się h lo- 
reneja.

Perenna usunął ją z drogi i wszedł­
szy do pokoju zawołał silnie wzburzony:

— A więc stało się. Mieliśmy wypa­
dek pomimo, iż nikt z dawnej usługi 
przygotować go nie mógł, gdyż mKogo 
z nich już tu niema. Zresztą po południu 
wyjeżdżałem autem. Widocznie więc 
miedzy szóstą a dziewiątą wieczorem 
musiał się ktoś zakraść do garażu i prze­
piłować w automobilu kierownicę.

— Nie rozumiem... Nic nie roźumiem 
— powtórzyła widocznie przerażona.

Doskonale pani rozumie, że wspól­
nikiem bandytów nie może być żaden 
z nowych służących, i rozumie pani tez, 
że sie wypadek nie mógł w tych w-arun- 
kach nie udar. Jest też ofiara, która za 
mnie życiem przepłaciła.

— Ależ jaki wypadek? co się stało i 
Mówże pan nareszcie!

— Samochód przewrócił się i szofer,
zabity. , .

— Jezus Mar ja! — krzyknęła. — Ależ 
to straszne! I pan przypuszcza, że ja., 
że jabym mogła... Ta śmierć! to okropne! 
biedny człowiek.!.

Głos jej był coraz słabszy. Stała, tuż 
koło Perenny, blada jak chusta. Nagle 
oczy zamknęła i zachwiała się.

Perenna chwycił ją w ramiona. Chcia­
ła uwolnić sie, lecz sił jej zabrakło. Don 
Luis ułożył ją na fotelu, ona zaś jęczała! 
z cicha:

— Biedny człowiek... biedny człcr
wiek... . .Podtrzymując jej głowę ramieniem, 
ocierał jej chustką czoło potem zroszone,
i blade policzki, po których łzy spływały. 
Straciła widocznie wszelką świadomość 
tego, co ją otaczało, gdyż poddawała się 
biernie i bez protestu jego opiece. On zaś 
nieruchomie patrzał na jej usta,,te ładna 
usta, zwykle tak czerwone, w tej chwili 
jednak, jakby pozbawione krwi.

I pod wpływem straszliwego podej­
rzenia, które nurtowało w nim od dawna, 
delikatnie, dwoma palcami rozchylił jej 
wargi, jak dwa płatki róży i spojrzał na 
podwójny rząd jej zębów.

(Ciąg dalszy nastąpi;
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Ust z Czechosłowacji.
Co mówią o pakcie loearneftsklm. — s rocznica rządu $valily, — Nowe wy­
bory. — Program polityczny zwolenników przyszłego cara Rosji I Ich stosunek

do Polski. — Śmierć ¥. Kyaplla przyjaciela Polski.
Praga, w październiku.

Rzecz zupełnie zrozumiała, że kon­
ferencja w Loearno zajęła najwięcej u- 
wasri czeskim politykom. Naokół moż- 
ua stwierdzić w opinii publicznej duże 
zadowolenie z jej wyniku.

Czesi sadza że konferencja w Lo- 
carao przyniosła więcej korzyści Cze­
chosłowacji. niż Polsce. Przedewszyst- 
kiem Niemcy starali się jak najuprzej­
miej 7, Czechami mówić, ażeby jak naj­
bardziej Odosobnić Polskę i przez to 
zmusić ią do ustępstw. Pozatem naj­
groźniejsza dla Czechów kwestja połą­
czenia Austrii 7 Niemcami stała się 
nieaktualna, co odrazu wpłynęło na u- 
spokojenie naszej opinii. Naturalnie, 
że nikt się nie ludzi, ażeby Niemcy wy­
rzekły sie tego projektu na zawsze, ale 
najbliższe 10 lat beda prawdopodobnie 
spokojne. Wziąwszy więc pcd uwagę 
zmęczony naród nieustannym ciężkim 
położeniem gospodarczym kraju i stra­
chem. majaeei wybuchnąć lada chwila 
wojny, nie możemy się dziwić, że jest 
zadowolony choćby z kilku łat spokoju.

Czesi nie mogą zrozumieć optymizmu 
P. Skrzyńskiego. W danej chwili Pol­
sce nic nis grozi, ale nikt trzeźwo my­
ślący nie uwierzy, ażehy Niemcy prze­
stały myśleć o rewizji swych wscho­
dnich granic (i przyłączenia Austrii? — 
Frzyp. Red. „Dz. Bydg.“) Naturalnie, 
że w przyszłości, czy to z pomocą Rosii 
czy też tych samych mocarstw zacho­
dnich mogą sie tak ułożyć stosunki 
międzynarodowe, że Niemcy beda mu­
siały zaprzestać swych mrzonek, w 
każdym razie w otrzeźwienie tego naro­
du nie wierzymy.

Badźccbadź układ w Locamo ma — 
zdaniem Czechów — te wielka zaletę, 
że jest początkiem wstąpienia Niemiec' 
do Ligi Narodów, która przecież pra­
cuje nad dziełem pokoju. Jakiś moral­
ny wpływ to wywrze i może choć tro­
chę zaczna Niemcy pracować konstruk­
cyjnie. a mniej destrukcyjnie . Groźny 
dla pokoju świata sojusz niemiecko- 
Tosyjski również z tego powodu traci 
swa aktualność.

Przytoczę poniżej ciekawy wyjątek z 
artykułu, który z okazji ugody w Lo- 
carno ukazał sie w „Narodni Qsvobo- 
zeni“ : Pakt Ligi Narodów przedstawia 
jedno niedomówienie, które osłabia 
protekcje, jaka Liga udzielić może na­
rodom do niej należącym. W wypadku 
sporu między dwoma narodami musza 
sie one udać pod arbitraż, ale gdy Rada 
Ligi Narodów by nie osiągnęła decyzji 
jednomyślnej (przedstawiciele obu prze­
ciwnych stron sa naturalnie wylecze­
ni) przeciwnicy sa upoważnieni do dzia­
łania tak jak im będzie wygodnie. Ta 
swoboda dozwala nawet wypowiedzenie 
wojny, jeśli nie możnaby znaleźć sposo­
bu polubownego załatwienia sporu. 
Właśnie to niedomówienie wypełnił 
traktat arbitrażowy, jaki zawarliśmy 
z Niemcami i który jasno określa, w 
jaki sposób konflikt musi być załatwio­
ny. Naruszenie tych przepisów po­
ciągnęłoby natychmiastowe zastosowa­
nie gwarancji francuskich. Rezultat 
konferencji w Loearno daje tyle Cze­
chosłowacji, co i innym państwom, mia­
nowicie gwarancje pokoju i nadzieje 
spokojnej przyszłości.

Dnia 7-go października prasa cze­
chosłowacka obchodziła 3 rocznicę po­
wołania do władzy koalicji, popierającej 
gabinet p. Svehlv. Dzienniki praskie sa 
prawie jednomyślne w uznaniu zasługi 
oddanej przez większość, która się wy­
łoniła przed 3 laty i która mimo wiel­
kich wewnętrznych trudności zapewniła 
gabinetowi stałość. Trzeba zresztą by­
ło całej zręczności obecnego prezesa ra­
dy ministrów, aby zgrupować w tej 
większości 5 partii, których programy 
różnią sie w wielu punktach zasadni­
czych. a mimo to utrzymać ich w jedno­
ści. To też prasa czechosłowacka ra­
duje sie z tej wielkiej i pożytecznej pra­
cy dokonanej dla kraju i wyraża na­
dzieje. że nowe wybory dozwolą również 
na uzyskanie podobnei większości par­
lamentarnej. koniecznej do konsolidacji 
wewnętrznej i zewnętrznej kraju.

W  swoim czasie doniosłem, że rząd 
chciał wykorzystać ostatnie dni obec­
nego parlamentu i wniósł wcześnie! niż 
zazwyczaj, budżet pod rozprawy. Otóż 
obecnie parlament budżet ten zatwier­

dził. można zatem sie choć tym pocie­
szyć. że niezależnie od ugrupowań par­
tyjnych po nowych wyborach, wydatki 
i dochody na rok 1926 nie mogą uledz 
zmianie. Na tym samym posiedzeniu 
parlamentu została ratyfikowana umo- j 
wa handlowa ze Szwecja.

Wybory dc* parlamentu i senatu od­
będą sie dn. 15 listopada. Do tęgo cza­
su kontro];' parlamentarna będzie wy­
konywana zgodnie z konstytucja przez 
komisje, złożona z 16 deputowanych i 
8 senatorów pod przewodnictwem p„..M. 
'fomaszyka. prezydenta izby.

Monarchiści # rosyjscy, zwolennicy 
kandydata na tron przyszłej Rosji wiel­
kiego księcia Cyryla Włodzimierzowi- 
cza, uznali za stosowne, wydać w Pra­
dze broszurę, zawierająca program po­
lityczny tego odłamu emigracji rosyj­
skiej. Między innemi, sa oni przeciw­
nikami jakiejkolwiek zbrojnej inter­
wencji mocarstw obcych w sprawie ro­
syjskiej. Twierdza oni (dość naiwnie), 
żc rząd sowietów będzie niedługo oba­
lony przez, zorganizowane siły wewhet- 
trzne narodu rosyiskiego (gdzie one 
są?). Wskrzeszenie monarchii chce oni 
pogodzić nietylko z „reprezentacja usta­
wodawcza narodu“, lecz i z zachowa­
niem systemu sowieckiego, iako przy­
szłego systemu samorządu w Rosii. Na­
stępnie jest przewidziana wolność reli­
gijna. kanoniczne prawa soborowe dla 
cerkwi prawosławnej, autonomia tery­
toriów poszczególnych krajów państwa 
rosyjskiego, wolność przemysłu i han­
dlu, powołanie, do życia ustawy o postę­
powaniu sadowym z r. 1864 oraz rów­
ność obywateli przed prawem za wy­
jątkiem żydów. Nakoniec uznanie sa­
modzielności Polski i państw' bałtyc­
kich. Zwracam uwagę, że jest napisa­
ne uznanie samodzielności, a nie uzna­
nie obecnych sranie. Cale szczęście, że 
od wydania broszury do urzeczywistnię 
nia programu droga bardzo daleka, 
możliwe, że zadaleka dla zdęgenerowa- 
nej moralnie emigracji rosyjskiej.

Polska straciła kilka dni temu jedne­
go z najbardziej oddanych, i pożyte­
cznych przyjaciół. Umarł Franciszek 
Kvapil, w kilka tygodni po śmierci swej 
małżonki Bożeny. Jako poeta Kvap!l 
był jednym z najlepszych czeskich. :Po- 
ząteąi niestrudzony tłomacz poezji pol­
skich na język czeski, specjalnie Asny­
ka. Pogrzeb odbył się w krematorium 
praskicm w obecności całej kolonii pol­
skiej. Był p. poseł Lasocki oraz urzę­
dnicy poselstwa. Mowę pożegnalna 
miał prof. Szyjkowski w języku pol­
skim. Stosownie do życzenia zmarłego, 
poselstwo polskie zamiast wieńca na je­
go trumnę, złożyło większa sumę pie­
niężną na fundusz literacki.

Dz. «I. R.

O długi francuskie w Ameryce.
Paryż, 2. 11. (Tel. wł.) „Le Matin“ 

stwierdza, że ostatnie rozmowy Brian- 
da z Painlevcm doprowadziły do zupeł­
nego porozumienia w sprawie długów 
w Ameryce.

Plaita na Litwie.
Gdańsk. 2. tt. (PAT) Z Kowna dono­

szą: W związku z ogólnym brakiem go­
tówki, dającym sie odczuwać od pew­
nego czasu na Litwie, żydowski bank 
centralny największa instytucja kredy­
towa na Litwie z siedzibą w Kownie po­
padł w trudności finansowe. Fakt ten 
wywołał w litewskim świecie gospodar­
czym wielkie zaniepokojenie. Wybra­
no specjalną komisie, która ma przy­
gotować kroki zapobiegające trudno­
ściom płatniczym tego banku.
Chwalą nas jak najęci...

przez Berlin.
Genewa. 2 11. (Pat) Prasa szwajcarska

podkreśla dodatnie w rażen ie , jakie w Euro­
pie i Stanach Zieebmozonych wywołała zro­
dzona z ducha konferencji locarneńskiej de 

• eyzja rządu polskiego w sprawie wstrzyma­
nia wydalenia optantów niemieckich. Od­
prężenie w stosunkach polsko-niemieckich 
będzie miało zdaniem prasy szwajcarskiej 
doniosłe znaczefre, zwłaszcza dziedzinie 
gospodarczej. Wizyta posła angielskiego i 
ambasadora francuskiego u min. Skrzyńskie­
go komentowana tu jest jako objaw utwo­
rzonego w Loearno pełnego porozumienia 
gabinetów polskiego angielskiego i francu­
skiego.

Redukcja czasu służby wojskowej
we Francji.

Projekt deklaracji nowego rządy, — Francja obiecuje klasie robo* 
fniczsj ubezpieczenia społeczne. — Rewizja ordynacji wyborczej.
Paryż, 2. 11. (PAT). Uchwalony na

dzisiejszem wieczornem posiedzeniu Ra­
dy Ministrów projekt deklaracji rządo­
wej nowego gabinetu -— na pierwszy 
plan wysuwa sprawy finansowe rządu, 
stawia sobie za zadanie bezwzględne za­
pewnienie równowagi budżetowej przy 
równoczesnem amortyzowaniu państwo­
wego długu publicznego, cô  będzie wy­
magało różnego rodzaju poświęceń ma­
terialnych ze strony społeczeństwa przez 
szereg łat. Deklaracja nie precyzuje ża­
dnych szczegółów projektu finansowego, 
czyni natomiast aluzję do zamiarów 
wznowienia rokowań z Angłją i Stanami 
Zjedn. w sprawie uregulowania długów-. 
Rokowania te mają być kontynuowane

na zasadzie największej sprawiedliwości 
i słuszności. Pozatem rząd będzie się do­
magał uchwalenia przez parlament pro 
jektów ustaw o ubezpieczeniach społecz­
nych, o redukcji czasu służby wojskowej 
do 1 roku oraz o przywróceniu systemu, 
głosowania okręgowego, jednomandato­
wego. Wreszcie deklaracja przypomina, 
że Francja nie jest odpowiedzialną, za 
konflikt w Marokko i że tylko od Abd-el- 
Kriraa zależy zakończenie stanu wojen­
nego. Sytuacja wojenna poprawiła się 
dla Francji o tyle, że stało się możiiwam 

1 odwołanie części wojsk francuskich. 
Wreszcie rząd będzie kontynuował dzie­
ło zbliżenia międzynarodowego tak szezę 

! śliwie rozpoczętego w Loearno.

Zwariował ®samolocie l chciał zabić ;®Hi.
Praga, 2. li- (PAT). Podczas lotu aero; 

planu chechosłowackiej linji lotniczej 
w Koszyc do Bratislavy w dn. 31 paź­
dziernika, pasażer rzucił się nagle na pi­
lota i zaczął go dusić. Wszystkie symp- 
tomafcy wskazywały na to, żc pasażer 
podczas lotu zwarjował. Pilot Erazdił 
wykazywał dużo zimnej krzwi. Kieru-1

jąc jedną ręką aparat, drugą bronił się 
przed szaleńcem. Udało mu się wreszcie 
schwycić za gardło szaleńca i w ten spo­
sób umożliwić dalszy lot Wylądował 
on z wysokości 2.000 metrów, poczem od­
dał szaleńca w ręce żandarmów, którzy 
umieścili go w zakładzie dla obląka 
nych.

Co rnćwi prazes Chadńskl
o obecnej sytuacji paśstwa?

Program Chrześcijańskiej Demokraci! może się pewnym sferom nie-
jest m  uczciw y i państw a zbaw ienny.

W warszawskiej» „Haśle“ pojawił się j 
wywiad z prezesem klubu sejmowego Ch. j 
D., pos. Chacińskim, w sprawie stosun­
ku klubu do rządu i aktualnych zagad­
nień państwowych.

Stwierdziwszy, że Ch. D. odnosi się 
krytycznie do polityki gospodarczej rzą­
du, oświadczył prezes Chęciński:

. leżeliśmy mimo to zdecydowali się 
nis skalać rządu, to kierował nami prze­
de wszystkiej.» wzgląd im interes Pań­
stwa, nie mogliśmy narażać kraju na 
być może — długie i przewlekłe przesi­
lenie bez żadnych gwarancyj, że wyjdzie 
z niego rząd lepszy i mocniejszy. Zdaje­
my sobie jednak -sprawą z nadzwyczaj 
trudnej sytuacji gospodarczej kraju i 
dlatego Klub użyje wszystkich dostęp­
nych mu środków parlamentarnych, aby 
przez należytą współpracę z rządem i 
kontrolę, przyłożyć rękę do naprawy sto­

sunków. Program działania marny przy­
gotowany. Odpowiada on mniej więcej 
tym postulatom, które były w swoim, cza­
sie ogłaszane w prasie Ch. D. w formie 
uchwał Rad naczelnych i Zarządu Głów­
nego. Będziemy się starali nasz program 
na' terenie sejmowym realizować bez 
względu na to, jak się rząd do.naszych 
postulatów odniesie, bez względu na to, 
czy to się komu podoba, czy nie podoba— 
nawet chociażby nasz program miał w 
pewnych nieuświadomionych sferach 
społeczeństwa być niepopularny.“

Wkońeu. zapowiedział prezes Chaciu- 
ski w imieniu Klubu Ch. D. walkę- z 
wszelkiemu nadużyciami w administra­
cji państwowej --- omówił krytycznie 
wniosek P. P. S. o redukcję wojska i 
wniosek „Wyzwolenia“ o rozwiązanie 
Sejmu — i zapowiedział sterania klubu 
o poczynienie zmian w dotychczasowej 
ordynacji wyborczej.

Konferencja pracy u MussoUnlego.
Mussolini przyjął na audiencji dy­

rektorów agencji telegraficznych, zebra- 
! uycb w Rzymie na drugiej międzynaro­

dowej konfeernpii. Mussolini poinfor­
mowany o rezultatach pracy konferen­
cji. zwrócił sic do przybyłych z gora.ee- 
nai słowami powitania, podkreślając do 
niosłość roli agencji telegraficznych w 
zakresie informowania opinii światowej 
z cała obiektywnością i iaknajwiększą 
dokładnością. Następnie zaapelował do 
przedstawicieli agencji. bv przedstawili 
w swoich krajach z cała prawda i do­

kładnością warunki, w jakich znajdują 
się obecnie Włochy. W odpow iedzi na 
przemówienie Mussoliniego zabrał głos 
w imieniu zebranych dyrektorów dr. 
Mantler przedstawiciel biura Wolffa, 
który dał wyraz głębokiej wdzięczności 
uczestników konferencji za zaszczyt u- 
dzielonej im audiencji oraz za niozapom 
niane przyjęcie, jakiego doznali oni we 
Włoszech.

Po tern przemówieniu Mussolini po­
nownie uściskał dłonie wszystkich obec­
nych.

S t e f K b s u M s i f t  M W m t m  I  t e r ę g l c m M b w
według pomysłu socjalisty Hausnsra nieda slą w Polsce przeprowadzić.

Wniosek posła Hausnera PPS., do- j starał schować jak najgłębiej, to co po- 
maga jacy się ustawowego, przymuso- 5 siada Nawet przy konfiskacie złota i 
wego odebrania ludności osobom praw- ; drogich kamieni należałoby cześć ich 
nym. kościołom itd. złota i drogich ku- ' pozostawić w społeczeństwie, a lak to 
mieni dla uczynienia z nich podkładu uczynić, trudno określić. Podobna ak- 
biletom Banku Polskiego spotkał się z cja podcięłaby przemysł złotniczy i do- 
gwałtownym odruchem społeczeństwa, prowadziłaby go do ruiny. Mogłaby o- 

Poseł Dyrka oświadczył, że nawet na mieć efekt, gdyby wyrosła z uczucia 
gdvbv podobna ustawa zaistniała, me\ patriotycznego samego społeczeństw a. 
mogłaby ona dać pożądanego rezultatu ‘A tym wypadku polegałoby na dom ej 
ani Bankowi Polskiemu ani Skarbowi woli, a nie na przymusie. Mogłaby na- 
Państwa. Przedewszystkiem z powodu , wet wówczas mieć formę pozycz \t. a. o 
niemożliwości wykonania ustawy. Zro- iak wiadomo, społeczeństwo straciło 
zumiała jest rzeczą, że każdy bedzie się i już wszelkie zaufanie do pożyczek.
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,.Rozw(?>],‘ warszawski safefera 
slą do pracjf.

Po dokonaniu reorganizacji wewnę* 
trznej Towarzystwo rozwoju życia na­
rodowego w Polsce, zwane w skróceniu 
„Rozwojem“. rozpoczyna nowy okres 
działalności. Na czele instytucji stanał 
zasłużony popularyzator żydoznaw- 
ittwa. ks. poseł Adam Wyrębowski. se­
kretariat objął kierownik oddziału 
łódzkiego, dyr. Edward Zajączek. Jest 
więc nadzieja, że „Rozwój“ pozostanie 
wierny swym ideom, nie popełniając 
dawnych błędów. Zarząd postanowi! 
zlikwidować przedsiębiorstwa' handlo­
wa, które rozpraszały energie Towarzy­
stwa w kierunkach częstokroć niepożą- 
danych. a natomiast tem więcej uwagi 
poświęcić propagandzie, oraz pracy u 
podstaw. Główny nacisk kładzie sio 
tutaj na systematyczne kursy, pogadan­
ki, odczyty, wieczory dyskusyjne. Or­
gan Towarzystwa — tygodnik „Rozwój“ , 
rozszerzy i szczególna pieczołowitością 
otoczy dział „Placówki do objęcia” , co 
niewątpliwie znakomicie poeunie na­
przód sprawę odżydzania naszych miast 
i miasteczek. Istnieje również projekt 
wznowienia zapoczątkowanej przez 
„Myśl Narodowa“, przeistoczoną obec­
nie na tygodnik literacki, „Obrony na­
zwisk polskich“ i ogłoszenia drukiem 
pełnego spisu krypto-żydów. którzy ko­
rzystając z wyjątkowo liberalnej usta­
wy, podszywała sie pod cudze nazwiska 
dla zatarcia śladów swego pochodzenia

W ostatnim numerze _ „Rozwój“ 
{bliższy adres: Warszawa. Źórawia 2) 
prosi czytelników o nadsyłanie infor­
macji. dotyczących przechodzenia nie­
ruchomości w ręce żydowskie, oraz z 
rąk żydowskich w chrześcijańskie.

Słowem radość żydów, głoszących 
upadek tei niezmiernie pożytecznej pla­
cówki. była conajmniej przedwczesna. 
„Rozwój“ trwa ną stanowisku i nieba­
wem. chcemy wierzyć, będzie mógł po­
szczycić się wynikami pracy.

Muraszko ną wol-noźcl.
Z Wilna donoszą, że Muraszko, ska­

zany na 2 lata domu poprawczego — 
zostanie w dniach najbliższych za kau­
cją wypuszczony na wolność.

Eto chce silą mocy zdobyć i 
willę w Zakopanem? .

Znany polski ciężkoatleta, Zawisza, 
rozesłał ostatnio kolegom zagranicznym 
wezwanie do meczu.

Ten z ciężkoatletów, który Zawiszę 
pokona, otrzyma od niego willę w Zako­
panem, wartości 15.000 złotych.

W meczu mogą wziąć również udziar 
¡atleci polscy.

Dochód z meczu przeznacza się na 
Związek Inwalidów Wojennych.

Dezerter 5 lat mieszkał w kominie.
Niejaki Bertold Cerechi, szeregowiec 

30 pułku strzelców konnych, w r. 1920 
zdezerterował z frontu i ukrył się... w 
kominie pewnego domu przy ul. Fa­
brycznej w Łodzi Urządził tu sobie 
skrytkę, niepozbawiphą nawet pewnego 
komfortu — i mieszkał tam pięć łat, u- 
krywając się przed okiem władzy.

Przez cały ten czas odwiedzała go i 
dostarczała mu jedzenia jego kochan­
ka. wreszcie sprzykrzyło się jej to cho­
dzenie do komina j wydała Cerechiego 
w ręce policji. Dezertera, który, jak sie 
okazało, jest chory na raka, aresztowano 
i postawiono przed sądem wojskowym. 
Wyrok opiewał: 1 rok i 3 miesiące 
wiezienia.

Śmiertelny strzał.
25 .Częstochowy donoszą:
W Radomsku podczas wieczerzy u 

państwa sędziostwa Krajewskich, jeden 
z oficerów, chcąc zademonstrować nowy 
system rewolweru, zapomniał wyjąć o- 
statni nabój. Podczas manipulowania 
bronią, rewolwer wystrzelił i kula trafiła 
w żonę Krajewskiego. Nieszczęśliwa po 
4 godzinach męczarni zmarła, osierociw­
szy troje małych dzieci.

W fabryce masek przeciwgazowych 
komuniści.

Po dłuższych obserwacjach władze 
policyjne dokonały rewizji w magazy­
nach fabryki masek przeciw-gazowycr 
w województwie kieleckim. Stwierdzo­
no. że w fabryce istniało specjalnie zor­
ganizowane koło komunistyczne wy­
łącznie dla celów dywersji i sabotażu. 
Aresztowano 7 osób. przeważnie kobiet

lanądiersi® oszczędnościowe 
w SFrnJi,

Warszawa, 2. 11. W .związku .z prze- 
żywanem obecnie ostrem przesileniem 
gospodarczem, minister spraw • wojsko­
wych wydał rozkaz, zawierający dalsze 
zarządzenia, oszczędnościowe. Niektóre 
rozkazem tym nakazane oszczędności 
wchodzą w życie' natychmiast i znajdą jj 
odzwierciedlenie nietylko w prelimi- ; 
narzu budżetowym ministerstwa spraw?

| wojskowych na r, 1920, lecz dadzą, je­
szcze i w tym roku wyniki realne. Wy- 

| dane zarządzenia dotyczą, najżywotniej­
szych dziedzin administracji wojsko­
wej. mianowicie gospodarki żywnościo­
wej, mundurowej, opałowej, kwaterun­
kowej, remontu, dostaw, zakupów, re­
dukcji i organizacji pewnych instytu­
cji. przesiedleń, ograniczenia środków 
lokomocji, wydatków kancelaryjnych 
Stel. Niezależnie od tego min. spraw 
Wojsk, prowadzi prace nad . dalszemi 
zarządzeniami oszezędnośęlo\vemi, któ­
rych wprowadzenie w życie nie może 
być natychmiastowem, gdyż wymaga
dalszycłr studiów-.

Straszna nędza p ow o i««  
samobójstwa.

Tragiczne samobójstwo popełnił w 
Warszawie zredukowany rotmistrz W. P. 
Bronisław Morawski. Od pół , roku był 
bez pracy i mieszkając w pensjonacie ze 
swoją rodziną,, zalegał również od poł ro­
ku z opłatą, komornego.

W  listach, jakie p o z o s t a w ił  Morawski,
| jako dowód samobójstwa podaje strasz­

ną nędzę, z powodu niemożności znale- 
! zienia pracy.

Dnia 29 ub. di. rano wychodząc z mie­
szkania rotmistrz Morawski oddał żonie 
zegarek i sygnet herbowy, mówiąc:. ».Za­
trzymaj- to -u siebie, to są nasze ostatnie 
pamiątki rodzinne“ , w  liście c|o komen­
danta miasta prosi denat, aby pochowa­
no go z orkiestrą, a szwadron ułanów od­
prowadził go na cmentarz.

s
Kulturalny „repestyar*1 muzyczny 

orkiestr 2. Z, K.
Czytamy w nr. 18 „Kolejarza Związ­

kowca“ :
„Chcąc najeżycie zaopatrzyć orkie­

stry Z. Z. K. w repertuar muzyczny, 
CWKO rozpoczął działalność wydaw­
nicza:

Dotychczas zostały wydane następu­
jące partycje na orkiestrę ciętą i sym­
foniczną: 1. Czerwony sztandar. 2. Mię­
dzynarodówka,, 3. Marsyljanka, 4. Mar- 
siyljanka robotnicza, 5. Warszawianka 
tylko na orkiestrę dętą)1'.

To repertuar jakby „urzędowych“ -~ 
reprezentacyjnych Z. Z. K. numerów, a 
z repertuaru muzycznego „rozrywko­
wego“ komunikat CWKO ZZK. podaje 
tylko:

„A co mi dasz?“ — walc-boston, 
„Miłość“ , oraz fox-trot, shimmy-fox i 
one step: „Kwiaty miłości“ muzyka 
Joze Padilla“ i więcej nie. Było sie też 
ozem chwalić. Ładny początek „nale­
żytej“ akcji wydawniczej. Komentarze 
zbyteczne.

Zjazd Izb Frzemyslewa- 
Handlgwycii RzecxypasnoltlBi 

Falskiej w Krakowie.
Z Izby Przemysłowo - Handlowej w  Bydgo­

szczy piszą nam :
W  dniach 23 i 24- października br., odbył sic 

w Krakowie IV . zjazd izb przemysłowych i han­
dlowych Rzeczypospolitej Polskiej.

Na zjeździć reprezentowane były wszystkie 
Izby, a  m ianowicie z Izby Poznańskiej przybył 
Pr. W aszko, z Torunia syndyk CieśHński, z Gru­
dziądza syndyk Krupski, z Bydgoszczy prezydent 
B. Kasprowicz, i syndyk Buczkowski, z Katowic 
syndyk in*. Brzeski, ze Lw ow a Dr. Trawiński,

; z Brodów sekretarz Dr. Ritfel, % Bielska Dr. 
Adamecki.

W iceprezydent Pepos, z ram ienia Izby Kra­
kowskiej przywitał zebranych, przewodniczył na­
stępnie obradom prezydent Izby Bydgoskiej rad­
ca B. Kasprowicz,

W  toku posiedzenia rozpatrywano poszczegól­
ne punkty obrad, z których na plan pierwszy 
wysunęła się m. j. sprawa, pneûw fakturowych, 
referowana przez Izbo Lw ow ską. ,W  następstwie 
rzeczowej dyskusji, na"pow yższy tem at przegło­
sowano wątpliwości wysunięte przez reprezen­
tantów Izb Zachodniej Polski, i postanowiono 
poprzeć wniosek Izby Lwowskiej w  kierunku  
wprowadzenia instytucji sądów fakturowych w 
całej Polsce, przyczynić się mających do ula-

twienis obrotu kredytowego. Dalej, obradowano 
nad ustawą o nieuczciwej konkurencji, .refero­
w aną przez Izbę w  Katowicach, nad ustawą ak­
cyjną itd. Przedmiotem ożywionej dyskusji byłą  
następnie kw estia utworzenia Instytutu Eks­
portowego referowana przez Izbę Grudziądzką.
W toku obrad ustaiono jednogłośną opinię CO 
do! zadań -nowej, .polskiej instytucji, zasad jej 
organizacji i- finansowania. Postanowiono rów­
nież podlać "akcję w kierunku popierania pro­
dukcji krajowej,, i ograniczenie konsumeji pro­
duktów- zagranicznych, '-któro można -zastąpić 
krajuwemi; w celu propagandy pomicnionej idei 
uchwalono' urządzanie wystaw „branżowych o- 
gólno-k raj owych. W dalszym ciągu obrad oma­
wiano jeszcze zgubną dla przemysłu i handlu 
krajowego 'politykę paszportową i postanowiono 
domagać się - wprowadzenia specjalnych pasz­
portów dla celów eksportowych.

W  przedmiecie m iejsca i terminu następnego 
zi&zdu izb R. p . uchwalono zwołać posiedzenie 
V  pierwszej połowie grudnia br. do Katowic, 
wyznaczając zgóry na porządek dzienny spraw.-; 
uruchomienia polskiego przemysłu r;. nnego na 
noszeni wybrzeżu, oraz kwes.tję zd oln o»« kon­
kurencyjnych krajowego przemysłu -meblowego 
z zagranicą.

ZjazA  M sin lK a w  Mslnycij 
% powiatu wyreysWogo.

W niedzielę f listopada, zjechało do 
Nakla ofcoło 250 osadników-Poląkow z 
powiatu wyrzyskiego, aby radzi' nad 
swoją dolą.

Obradami kierował prezes powiatowy 
p. Dobrucki z Suchar.

Prezes okręgowy Związku Osadników 
Polskich w Pozunńskiem, p. Liburski re­
ferował o sprawach aktualnych, żywo 
wszystkich osadników obchodzących, a 
mianowicie o spłacie t*w. rent wieczy* 
Ptych. Ci, co renty po,spłacali całkowicie, 
u c z y n i l i  źle. Zbyt wysoka waloryzacja 
r e n t  podcina byt osadnikom. Jeżeli wszy­
stkie długi zostały przeliczone na 15 pro­
cent, to i renta tak samo winna być zwa­
loryzowana, a nie do 75 proc. Niemcy 
mają u siebie waloryzację tylko na 25 
procent-

Dużo do życzenia pozostawia sprawa 
9rjnrła«zcz«i osad auolacyjnycli, Oki ę-
go wy Urząd Ziemski zwodzi osadników 
z miesiąca na miesiąc. Zjazd ogólny osa­
dników, zwołany na przyszłą niedzielę 
do Poznania, ma się wypowiedzieć, czy 
działalność obecnego prezesa Urzędu 
Ziemskiego w Poznaniu, p. Borszewskie- 
go jest owocną, czy nie.

Co się tyczy świadczeń i ciężarów osa­
dników. to są one tak olbrzymie, że ani 
połowy ich nikt ponosić nie może. Mini­
sterstwo Reform Rolnych cofnęło na ra­
zie wymiar podatku majątkowego dla o- 
sadników anulacyjnych.

Pożyczki na zasiewy dopiero teraz na­
deszły. Warunki są niedogodne. Spółki 
meljoracyjne mają też widoki uzyskania 
kredytu. Przydałby się kredyt na budo­
wle i inwestycje, o który trudno.

Już z kilku Stron słyszeliśmy, że 
Niemcy rolnicy otrzymali znaczne kre­
dyty z Rzeszy, podczas gdy Polacy są 
kredytów całkiem niemal pozbawieni.

A tvzeba wiedzieć, że osadnicy nasi 
(jest ich w Wielkopolsce i na Pomorzu 
już S tysięcy!) są elementem państwowo- 
twórczym, a tutaj, w obwodzie nadno- 
teckim tworzą niejako awangardę pol­
skości, dlatego należy im się. wydatna 
pomoc i opieka ze strony rządu.

Celem wywalczenia sobie posłuchu 
przez zamanifestowanie swej siły liczeb­
nej — niechaj wszyscy osadnicy bez wy­
jątku podążą 8 listopada na walny zjazd 
do Poznania.

Wojacy Kaszubscy otrzymali w darze 
sztandar.

W Przodkowie (na Kaszubach; za­
wiązało się Tow. b. Powstańców j Woja­
ków. które jako naczelną dewizę, posta­
wiło sobie „stać wspólnie na straży pol­
skiego Bałtyku“ . Niezwłocznie po za­
wiązaniu sie Tow. zwróciło się do Magi­
stratu m. st. Warszawy o pomoc finan­
sowa na zakup sztandaru. Prośbie tei 
uczyniono zadość. Obecnie Magistrat o- 
trzymał od Kaszubów pismo z serdeez- 
nem podziękowaniem „za pomoc stolicy 
naszej ukochanej Ojczyzny, Warszawy“ .

„Przekonaliśmy sio. piszą wojacy ka­
szubscy, że nie jesteśmy sami i że War­
szawa pierwsza nasza prośbę wysłu­
chała, gdy o pomoc wołaliśmy. Zapew­
niamy, że sztandar nasz będzie silnym 
słupem granicznym na zachodnim kran

!cu naszej Najjaśniejszej Rzeczypospoli­
tej, którego my jesteśmy gotowi bronić 
do ostatniej kropli krwi“

Fabrykacja alkobaiu z ciasta 
chlebow ego*

Wioski inżynier m echanik. Marlo Andre- 
siani, zbudował aparat, za pomocą którego 
ulatniające sig z ciasta podczas pieczeni« 
chłeba gazy, chwyta i przemienia na alkohol, 
Wynalazkowi temu fachowe koła przypisują 
wielkie znaczenia. W krajach, gdzie obo­
wiązuje monopol spirytusowy, aparat ten

Dymisja kata w Ameryce.
Zamuli» in w płacili.

John Hubert „najznakomitszy“ kat 
Ameryki, specjalista, w uśmiercaniu 
zapomocą elektrycznego fotelu — podał 
się do dymisji Uczynił to nie z senty­
mentalizmu, ani z powodu wyrzutów 
sumienia co jak wiadomo kaci. 
idący -w stan spoczynku, przytaczają 
jako jedyny motyw, zmuszający ich do 
porzucenia zawodu. Kat Hubert zre­
zygnował z posady z przyczyn bardzo 
pospolitych: Oto zażądał podwyżki i 
nie otrzymał jej. Wogóle w Ameryce 
nie doceniają kata, gdyż poprzednik 
Huberta także rzekł się swego stanowi­
ska z powodu zbyt niskiego honorarium. 
Za jedne egzekucję otrzymywał bowiem 
tylko 150 dolarów. Hubert brał 250 do­
larów, ale twierdził, że trudno mu wy­
żyć z tei płacy, tembardziej. że egzeku­
cje nie sa zbyt częste.

Najciekawsze jest, jednak to. ze o 
posadę katowską po Hubercie ubiega 
sie kilkuset inżynierów, mechaników, 
chórzystów i . . . kaznodziei! Wido­
cznie wiec w Ameryce zawód kata nie 
należy jeszcze dziś do bardzo poszuki­
wanych.

Mgły wrogiem lotnictwa.
W ubiegiy piątek popoł* napłynęły nie­

spodziewanie od stron y  południowego wscho­
du na Warszawą gęsto, wlokące się przy 
samej ziemi mgły*

Szybkość, posuwania się mgieł była tak 
wielka, że już o godz. 3-ciej popoł. trudne 
było w promieniu 20 metrów odróżmc po­
szczególne przędna oty.

Samoloty wojskowe, które szybowały 
nad lotniskiem, zdołały w porę umknąć na 
ziemię, natomiast bardzo nuże obawy budzi­
ły somolofcy pasażerskie, które odleciały w 
drogę.

W oczekiwaniu na przybycie samolotu 
z Poznania i ewentualny powrót samolotów 
od strony Lwowa i Krakowa, rozpoczęto 
na lotnisku formalną kanonadę rakietową, 
a los samolotów napawał kierownictwa po­
szczególnych Jinji uzasadnioną obawą. Bo 
jakże lądować, kiedy czubka nosa’ nie 
widać?.,.

Skończyło się jednak wszystko możliwie 
pomyślnie: samoloty, lecące do Lwowa i 
Krakowa lądowały na polach, a tylko „Far* 
man<; zawrócił do Poznania.

.<r r , - •

....
Miałem onegdaj sen —  o cudnych rzeczach

śniłem !
2e byłem k iedy! gdzieś, w  zaciszu jakiem ś mitem. 
Gdzie błogi spokój jest, i dokąd nie dolata, 
Złowrogi m iasta zgiełk, ni klątw a tego świata. 
Gdzie podatkowy gw ałt i rozbój jest nieznany, 
Gdzie biedny ludzki ród, nie dzieli sie ną stany, 
Gdzie straszny bój o byt nie toczy się, nie sroży, 
Bo każdy cichy jest. i skrom ny sługa boży. .
I gdy tak ciszy tej, nie m ącił m i nikt zgolą. 
Ni grzesznych m yśli rój, ni skrzydeł szm er Anioła* 
I gdym do Stwórcy słał m odlitw y me pokorne, 
Ze snu m ię zbudził wrzask: „Ilej Panie —

płać kom orne!“ 
Zdzisław  Sykntaw ki.
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0 dolę polskiego rybaka 
w  Sdyni.

Aczkolw iek nie na wszystkie w y­
wody autora m ożem y się zgodzić, po­
dajem y je na jego odpowiedzialność, 
jako ciekawy przyczynek, ilustrujący  
sytuację, w  jakiej znajdują się nasi 
rybacy. Są w  artykule tym  ciężkie 
zarzuty, które chyba bez echa nie m i­
ną i w yw ołają polemikę.

I.
Nieomal od chwili powstania mono­

polu na naftę i jej produkty, cena ich 
w Gdańsku była stale o 50 do 100% niż­
sza od cen tych samych produktów w 
Gdyni’ Zjawisko to jest tem dziwniej­
sze. że cena materiałów pędnych i wa­
runków ich dostawy sa prawie jednako­
we dla Gdańska i dla Gdyni!

Jasnem jest tedy. że Gdańsk niepra­
wnie korzystał i korzysta z tych ilości 
prtiduktów monopolowych, które, jako 
przeznaczone na wywóz poza granice 
Polski i Gdańska, posiadają specjalne 
ulgi!

Ta znaczna różnica w cenie produk­
tów monopolowych, bo dochodzącą przy 
benzynie do 100% na niekorzyść Gdyni, 
musiała sie fatalnie odbić na handlu i 
przemyśle polskim na wybrzeżu, w sto­
sunku cło handlu i przemysłu w Gdań­
sku i to tem wiecej, że przecież z tych 
wysoce nienormalnych warunków 
Gdańsk korzysta już szereg lat!

Najciekawsze w tem jest jednak, że 
władze, pomimo licznych uwagi nawo­
ływań. jeszcze do końca roku zeszłego 
nie orientowały sie zupełnie w tej spra­
wie!

Tak tedy, Gdańsk od szeregu lat nie­
prawnie korzysta z polskich produktów 
monopolowych, przeznaczonych na wy­
wóz zagranice, przez co dzieje sie ogrom 
na krzywda dla handlu i przemysłu po­
morskiego a w pierwszej linii — dla ry­
baków wybrzeża polskiego.

Ażeby sw nieco zorientować, jak 
wielka jest ta krzywda, musimy ująć 
ja w cyfry: Rybacy wybrzeża polskiego 
zużywają rocznie, samego tylko oleju 
gazowego, około miliona kg., a ponie­
waż różnica ceny oleju pomiędzy Gdań­
skiem i Gdynia wynosi stale od 6 do 
ca rocznie około 70 000 zł. wiecej, co wy 
S gr. na kg., przeto polscy rybacy pła- 
nosi około 500 zł. na 1 kuter rybacki 
rocznie, nic licząc nafty i innych pro­
duktów dla których różnice te sa zna­
czni e wyższe.
* Jasnem jest, że tego rodzaju haracz, 
nałożony na polskich rybaków w sto­
sunku do Gdańska, który nieprawnie 
z ulg korzysta, musi sie fatalnie odbić 
na rozwoju naszego rybołóstwa a po- 
zatern wytwarza on uczucie niezadowo­
lenia i zawiści u rybaków polskich! — 
Naturalnym wreszcie objawem tego wy­
soce nienormalnego stanu rzeczy jest 
coraz większe uprawianie szmuglu z 
Gdańska do Polski, przyczem jest to 
podwójny szmugiel i skarb państwa 
traci też podwójnie — raz przez szmu­
giel tych towarów polskich, przeznaczo­
nych dla zagranicy, do Gdańska, a drugi 
raz — z Gdańska do Polski. Ciekawem 
jest też. co robią władze, aby ulżyć złej 
doli naszego rybaka i aby zrównać go 
chociaż w warunkach od nas zależnych 
z rybakami gdańskimi?

Jasnem jest przecież, że rybak po­
morski w żadnym razie nie powinien 
sie znajdować w gorszych warunkach, 
aniżeli rybak gdański, o czem sie zre­
sztą tak wiele mówi przy każdej okazji, 
no i nie mniej pisze!

Czyniąc niejako zadość temu słu­
sznemu żądaniu, dn. 16 lipca 1924 r. 
zwolniono rybaków z opłaty podatku 
konsumcyjnego na olej gazowy, wyno­
szącego 1,8 grosza na 1 kg.! Ulga ta jest 
bardzo mała, nie wyrównywa ona 
wprawdzie różnicy w cenie oleju po­
między Gdańskiem a Gdynia, ale zaw­
sze przedstawia pewna realna wartość. 
Niestety, z ulgi tej rybacy nie mogli ko­
rzystać. ponieważ obwarowano ja takie- 
mi trudnościami i obostrzeniami, do ja­
kich w praktyce, stosować sie niepo­
dobna!

Dnia 20 lutego 1925 r„ na skutek 
starań Centr. Zw. Tow. Ryb., zniesiono 
największa przeszkodę wykorzystania 

przyznanej ulgi, polegająca na zadaniu 
nadzwyczaj . uciążliwej codziennej kon­
troli zużytego oleju przez każdego ry­
baka !

Po zniesieniu tej przeszkody Centr. 
jtw. T. R. postangwił sprowadzić jedna 
:;ysteme oleiu gazowego, aby wykorzy­

stać przyznaną ulgę. Okazało sie je­
dnak, że w ciągu stycznia 25 r. sytua­
cja na rynku produktów tych zmieniła 
sie zasadniczo, albowiem zawiazany zo­
stał syndykat producentów produktów 
naftowych, który objął iylko Polskę* a 
wyłączył Gdańsk!

Tym sposobom, ceny w objętej syn­
dykatem Polsce odraZu sie podniosły, 
a w Gdańsku, jako nie objętym tym 
syndykatem, ceny były niższe! Co dziw­
niejsze jednak, że do takiego syndyka­
tu przystąpiły Państwowe Zakłady Naf­
towe „Polmin“ . , .

Jeden z warunków przyznanej ryba­
kom ulgi głosi, że olej gazowy musi 
być zaklinowany w firmie Polmin w 
Drohobyczu, co jednak związane jest z 
następujące mi trudnościami pienież- 
nemi: żadana kaucja przez Urząd Skar­
bowy wynosi około 2000 zł., za cysternę 
oleju trzeba zapłacić około 3000 zł., czy­
li razem trzeba wyłożyć naprzód 5000 
zł., mniej wiecej na miesiąc, bo tyle 
czasu przejdzie, zanim cysterna będzie 
w posiadaniu rybaków, a cały zysk, 
czyli przyznana rybakom ulga wynosi 
nie pełne 300 zł. Jeśli do tego doliczyć 
kont rozlewu cysterny do beczek i pew­
ne manko, to bezwatpienia, przy obec­
nej drozyźnie gotówki, okaże się, że ul­
ga ta nie przedstawia żadnej wartości 
dla rybaków.

Wobec takiego stanu rzeczy Centr. 
Zw. T. R. postanowił starać sie o po­
zwolenie sprowadzenia 1 cysterny ole­
ju, jednak nie z Drohobycza, a od tej 
samej firmy Polmin z Gdańska, gdzie 
cena oleju jest znacznie niższa. Po wie­
lu trudnościach Centr. Zw. T. R. otrzy­
mał wreszcie pozwolenie na sprowa­
dzenie cysterny oleju z Gdańska, je­
dnak cysterna ta musiała z Gdańska 
wrócić do Tczewa, gdzie ja oclono, po­
czerń dopiero wysłano ja znowu przez 
Gdańsk do Gdyni z oznaczeniem, że po­
datek konsumcyjny musza rybacy 
opłacić!

Tłomaczono sie, że rybakom wolno 
olej sprowadzać tylko z Drohobycza, je­
śli chcą być zwolnieni od opłaty podat­
ku, słowem — na nic sie zdały starania 
i wysiłki Centr. Zw. T. R„ bo pomimo 
przyznanej ulgi, nie można jej było w 
życiu zastosować! . . .

Zniechęcony tyloma przeciwnościa­
mi Centr. Zw. T .  R. postanowił zanie­
chać dalszych sprowadzań oleju do cza­
su, póki sprawa nie zostanie na leży 
przez władze uregulowana.

(Dokończenie nastąpi.)

Wieczorek ludowy słowa i pieśni
Stanisława Leszczyńskiego.

Po raz pierwszy wy siąpi w wieczorku 
ludowym słowa i pieśni dziś w środę Tow. 
śpiewacze „Lutnia“. Wieczorek, posiada­
jący ;uż ustaloną renomę ściągnie zapewne 
dziś wielkie rzesze do sali St ephuna 
w Sidlścach. Początek o godzinie 8-mej 
Przemawiać będą dr. Kubacz i dyrektor 
gimnazjum Augustyński. Nowością a zara­
zem alrakcją będzie występ profesora. 
Nowowiejskiego na cytrze. Śpiewy solowe 
wykona p. Leszczyński przy akompania­
mencie p. Raciniewskiej.

KRONIKA
KALENDARZYK.

Gdańsk, dnia 4 listopada 1925 roku.

Dziś w środę Karola Boromeusza.
Jutro w czwartek Zacharjasza i Elżbiety. ;
W schód słońca o godzinie 7.3.
Zachód słońca o godzinie 4.24.

KALENDARZ HISTORYCZNY.
Listopad.

3. Śmierć Kazim ierza W ielkiego 1370. Upro­
wadzenie Stanisława Augusta przez konfedera­
tów barskich 1771. Śmierć W ład ysław a Lasko- 
r.ogiego 1281. t ,

—  Dyżury nocne aptek gdańskich w tygodniu 
od 31 października do 6 listopada:

1) Langgarten-Apotheke, Langgarten 106;
2) Marien-Apotheke, Hl. Geistgasse 25;
3) Apotheke zur Altstadt, Holzm arkt 1;
4) Adler-Apotheke, IV D am m  nr. 4.

Czytelnia i Biblioteka Zw iązku Pracowników  
Kupieckich, Langgarten 80a otwarta codziennie 
od godz. 6— 9-cj wieczorem (oprócz soboty i 
niedzieli).

B aczn o ść
byli Porostańcy i Wojacy!
U)zyvsa się roszystkich byłych Porostańcóro i OJofakóra z armii 

Polskiej oraz armii dawniejszych wszystkich trzech zaboróto, 
o przybycie m c z w a r t e k ,  dnia 5 tem. o godz. 3 mieczorem do 
D o m u  P o l s k i e g o  przy UDailgasse 15-16 celem założenia „Ti* 
toarzystioo Pomstańcóro i U)ojakós©‘* i© Gdańsku.

Potomnością i obowiązkiem każdego Polaka, byłego po* 
rosfemca i wolaka jest, stesroić sie bezwarunkowo m dniu i cza­
sie royźej ©znaczonym to Domu Polskim.

U) imieniu grona założycieli kreślą sie z pomsfańczem po- 
zd row ien iem

„Wolność“!
W a l e n t y  H o f f m a n n ,

były naczelnik id Powstaniu Posnańskiem.
— Bibljoteka i Czytelnia Ludowa (ul. Ilunde 

gasse 96 I piętro). W ypożyczalnia i czytelnia 
otwarta codziennie od 7-m ej do 9 -tej wiecz. 
Ponadto co środę i sobotę cd 3 do 5 popol.

Oddział czytelni ludowej w Oliwie wypoży
cza książki co niedzielę po nabożeństwie u p. 
Bratke, Bynek nr. 10.

Oddział w Sopocie wypożycza książki co 
dziennie prócz niedziel i świąt przy ul. Siidstr 
w Macierzy Kaszubskiej od 9— 12 w pcł. i od 
3— 6 po poł.

Bibljoteka akademicka we Wrzeszczu otwar 
ta codziennie,

— Bibljoteka Pracowników Kolejowych im
Henryka Sienkiewicza w Dyrekcji Kolei Pań­
stwowych w Gdańsku wydaje się książki tylko  
każdego wtorku od godz. 14% i to jedynie dla 
pracowników i urzędników kolejowych.

—  Sejm gdański zbiera się na posiedzenie w  
środę, 4 bm., po południu. Na porządku obrad 
m . in. wybory nowych senatorów, na miejsce 
Lucka i Foerstera. Pozatem na porządku obrad 
znajdą się cztery pierwsze czytania ustaw o pod­
wyższeniu rent inwalidzkich, podatku od papie­
rosów i t. d.

— Zebranie informacyjne w sprawach, emi­
gracyjnych odbędzie się w piątek dnia 6 listo­
pada 1925 r., o godz. 7-mej wieczorem w sali Pol­
skiego Inspektoratu Ceł, Neugarten nr. 7. P. M i­
chał Pankiewicz, redaktor tygodnika „W ych odź­
ca“ w W arszaw ie, wygłosi odczyt p. t.: „Polska  
em igracja w dobie obecnej“. Treść odczytu bę­
dzie następująca; 1) Dola wychodźców polskich  
we Fracji; 2) W ychodźctw o polskie do Niem iec;
3) Zam ykanie podwoi em igracyjnych w Am ery­
ce; 4) W idoki kolonizacji polskiej w Brazylji;
5) Znaczenie Gdańska dla polskiej emigracji.

— Obcokrajowcy w Gdańsku. W  tygodniu od 
18 do 24 października przyjechało do Gdańska  
i zam eldowało się w policji ogółem  1.482 osób, 
w tej liczbie z Polski 659, z Niem iec 561, z Rosji 
18, z Anglji 16, z Austrji 13, z Rum unji 10, z L i­
twy 9, z Am eryki 7, z Danji, Eestonji i Łotwy 
po 6, z W łoch , Szwecji i Szw ajcarji po 5, z Ho- 
landji 4, z Francji i Czechosłowacji po 3, z Bel- 
g ji„ B ulgarji, Finlandji, Norwegji i W ęgier po 2, 
z Egiptu, Turcji i Ukrainy po 1.

— Wyższe kursy handlowe w politechnice 
gdańskiej. Jak już poprzednio donosiliśm y, zor­
ganizowano przy politechnice gdańskiej wyższe 
kursy handlowe, na których wykładane będą: 
książkowość dla początkujących lub zapozna­
nych już z tą wiedzą, wiadomości z zakresu go­
spodarki handlowej, bankowości, giełdy, znajo­
m ości pracy ekonomicznej, towaroznawstwa, cła, 
stenografii (system Stolze-Sclirey), prawo han- 
,dlowe i ogólne w Gdańsku, Polsce, Niemczech  
i Lidze Narodów, zawieranie um ów handlowych, 
prawo morskie, podstawy prawne zatrudniania  
pracowników, prawo m ajątkowe, historja pra­
wa, język polski, angielski, francuski, hiszpań­
ski, szwedzki. Opłata za półrocze przy w ykła­
dach 1-godzinowych 6 guldenów, 2-godzinowych » 
12 guldenów, 3-godz. 18 gnid. —  Bliższe szcze­
góły 'V programie, który nabyć m ożna za cenę 
25 fenigów, a wszelkich inform acyj zasięgnąć 
m ożna u kierownika kursów handlowych, dra 
SittePa, w Gdańsku, ul. Faulgraben 11, tele­
fon 281.

— Betonowanie chodników w podwórzu arze» 
du pośrednictwa pracy. Od kilku dni wre gorą­
czkowa praca na podwórzu urzędu pośrednictwa 
pracy przy zbiegu grobli starom iejskiej i rynku  
rybnego (dawn. szpital garnizonowy), gdzie w y ­
kładają betonem chodniki dookoła tego gmachu.
Z powodu tych robót zamknięte) (lostep do Ra- 
duni od rynku rybnego płotem, który postaw io­
no naprzeciw urzędu pocztowego przy placu He- 
yeliusza.

— Groźny pożar w Nowywporcie. W  niedzie­
lę o godz. 9 rano, wskutek niezam knięcia pieca 
ogrzewającego w jednem z m ieszkań w domu, 
nr. 13 przy Fisęhineisterweg, powstał groźny po­
żar. Płom ienie objęły natychm iast górne piętra, 
wydobywając się przez okna, zasrrażaiae życiu

pozostałych tam  m ieszkańców, a z sąsiednich  
dom ów rozległy się rozpaczliwe głosy o ratunek. 
Na m iejscu staw iła się natychm iast straż ognio­
wa, która z pomocą policjantów wyciągnęła z 
płonącego budynku 9 osób i zabrała się do ga­
szenia pożaru, pracując bez w ytchnienia do go­
dziny C-tej po południu. Kupiec Bach, zam iesz­
kały w tym  domu, który w chwili wybuchu po­
żaru był z rodziną w kościele, stracił kom plet­
nie wszystko, a z powodu zawalenia się sufitów  
pomiędzy piętrami, stracili prawie całe m ienie: 
zarządzający domem W obig, robotnik Józef Mro- 
ske i robotnik Jan Zieliński —  wszyscy z rodzi­
nam i —  zaczem 15 osób, które straciły dach nad  
głow ą ł m usiały szukać tym czasowego schro­
nienia u swych krewnych lub znajom ych.

— Pożar wybuchł również w niedzielę po po­
łudniu w kuchni jednego z m ieszkań przy ul. 
Spendhaus-Neugasse nr. 9. Straż ogniowa zajęta 
była gaszeniem  ognia przez całą godzinę. Straty  
są znaczne.

—  Ogień w Pszczółkach i Skowarczu. Przed
5 tygodniam i był ostatni pożar, który powstał z 
podpalenia u obywatela ziem skiego Ohl’a. 
Sprawców tej zbrodni wówczas nie udało się 
w ykryć i najprawdopodobniej grasują bezkarnie 
dotąd, bo 'oto jest świeży wypadek do zanoto­
wania, mianowicie, w  sobotę około godz. 91= wie­
czorem z niewiadomej przyczyny zapaliły się 
zabudowania gospodarcze dzierżawcy K róckera  
w Pszczółkach. Szalejący żywioł straw ił do­
szczętnie stodoły ze sprzętem tegorocznym  i m a­
szynam i. Trzodę tylko z trudem  zdołano urato­
wać, wyprowadzając ją  w  ostatniej chwili z pło­
m ieni. Straż ogniowa z Pszczółek stawiła się 
bardzo późno, a przybyłe następnie straże ognio­
we z okolic też już nie m ogły pomóc. Akcja  
ratunkowa trwała do godz. VA w  nocy.

—  Zaledwie uspokoili się nieco m ieszkańcy  
Pszczółek, gdy nagle ukazała się łuna pożarna  
od strony sąsiedniego Skowarcza, gdzie płom ie­
nie objęły szopę, należącą do obywaetla ziem- 
skieg W ilm 'a , a w  kilka m inut później —  szopę 
gospodarza Schmidta. Obie szopy spaliły się do­
szczętnie. Budynki m ieszkalne, dzięki wytężo­
nej akcji, udało się uratować.

— Znów napaść uliczna. Panna Szarlota 
Patzke, córka właściciela utom obilu, zam. w O- 
runi przy ul. An der M ottlau, wracając pewnego 
weczora o godz. 7/1 z zajęcia do domu, napad­
nięta została przez jakiegoś młodego człowieka, 
który szedł w ślad za nią. powalił ją  na ziemię 
i zadał jej cios nożem w tył głow y. Ponieważ 
napadnięta krzyczała o pomoc, napastnik rzucił 
,’gię do ucieczki i zniknął niepoznany, zawdzię­
czając to panującym  na tej ulicy ciemnościom. 
Panna P. nie odniosła poważniejszych obrażeń 
na głowie, gdyż opryszek uderzył nożem w twar­
dy brzeg kapelusza, który cios znacznie osłabił. 
M ieszkańcy ulicy An der M ottlau słusznie do­
m agają się od władz należytego oświetlenia i 
posterunków policyjnych. Spodziewamy się, że 
władze niezwłocznie przychylą się do słusznych  
żądań m ieszkańców tej ciemnej dotąd ulicy, 
zwłaszcza, że i oni plącą podatki, a posterunki 
policyjne Ustanawiać tam  nie będzie trudno, 
gdyż policjantów w Gdańsku jest dosyć.
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Sejm wobec bezrobotnych
pracowników umysłowych.

Warszawa, 31. X. 1025,
Długotrwałe zabiegi organizacji praco­

wników umysłowych w kierunku przyjścia 
ze stałą pomocą bezrobotnym kolegom 
uwieńczone zostały pomyślnym skutkiem. 
Na posiedzeniu dzisiejszem Sejm załatwił 
poprawki Senatu do prejektu ustawy nowe*, 
łizującej ustaw? z dn. 18 lipca 1925 o za­
bezpieczeniu na wypadek bezrobocia. No­
welizacja ta idzie w tym kierunku, że moc 
wymienionej ustawy, która obejmuje tylko 
pracowników fizycznych, rozciąga się 
również na pracowników umysłowych.

Dzisiejsza uchwała Sejmu zapewnia 
pewnej części pracowników umysłowych 
pomoc na wypadek bezrobocia udzieloną 
w formie zasiłku pieniężnego. W  myśl zno­
welizowanej ustawy o zabezpieczeniu na 
wypadek bezrobocia obowiązkowi zabez­
pieczenia podlegają pracownicy umysłowi 
po ukończeniu 18 łat życia, zatrudnieni 
'w przedsiębiorstwach przemysłowych, gór­
niczych, hutniczych, handlowych, komuni­
kacyjnych i przewozowych, oraz w innych 
zakładach pracy choćby na zysk nie obli­
czonych. u prowadzonych wsposób prze­
mysłowy, o ile te przedsiębiorstwa zatru­
dniają powyżej 5 robotników łub pracowni­
ków umysłowych. Jeśli zarobek pracownika 
umysłowego wynosi ponad 500 zł. mie­
sięcznie odpada obowiązgk ubezpieczenia 
aa wypadek bezrobocia.

Na cele zabezpieczenia pracowników 
umysłowych na wypadek bezrobocia obra­
cane są skiadkie wynoszące 2.5 %  zarob­
ków tvch pracowników, przyezem zarobek 
Ponad 8 zł. dziennie nie wchodzi w rachubę.
$5 tych 2.5% zarobków opłacają 3/s tj. 15%  
pracodawcy, 2/s tj. 1% pracownicy. Skarb 
państwa nie dopłaca do zabezpieczenia pra- 
sowników umysłowych.

Pracownik umysłowy pozbawiony bez 
własnej winy pracy i zaróbku ma prawo 
do zasiłku z funduszu bezrobocia. Zasiłek 
ten wynosi: dla samotnego pracownika 
umysłowego 30%, dla obarczonego rodziną
złożoną z 1 ..2 osób 35%, z 3—-5 osób
40%, ponad 5 osób 56% zarobku, który 
stanowi podstaw? z obliczania składek 
Zasiłek wypłacany jest przez 18 tygodni 
w ciągu roku. Okres ten może być prze­
dłużony do 17 tygodni, a wyjątkowo do 
26' tygodni w roku.

Aacownićy umysłowi mają swoje przed­
stawicielstwo we władzach funduszu bezro­
bocia. a to: w. zarządzie głównym 2 przed­
stawicieli, w zarządach obwodowych po 
1 przedstawicielu, w komisjach odwoław­
czych po f  przedstawicielu.

Bezrobotni pracownicy umysłowi, chcący 
korzystać z prawa do. zasiłku muszą się 
rejestrować w Państwowym urzędzie po­
średnictwa pracy względnie w innych 
urzędach na ten ceł wyznaczonych.

To są. najważniejsze postanowienia noweli 
do ustawy o zabezpieczeniu na wypadek 
bezrobocia. Nowela ta obejmuje zatem tylko 
cześć pracowników umysłowych, a miano­
wicie z tych, którzy ukończyli 18 lat życia* 
zatrudnieni są w zakładach większych (ponad 
5 robotników lub pracowników umysłowych) 

którzy nie zarabiają ponad 500 zł. mie­
sięcznie. Poza działaniem ustawy pozostaje 
zatem bardzo poważna, bodaj czy nie większa 
część pracowników umysłowych. Niestety 
niniowysiłków referenta zustawy i. noweli 
p. posła Pucharki z klubu Chrzęść. Demo« 
kracji i mimo zabiegów przedstawicieli 
warstw robotniczych nie powiodło się objąć 
ustawą wszystkich, którym grozi bezrobocie. 
Większość Sejmu liczyła się z  jednej strony 
ze stanem Skarbu państwa, oraz z przesi­
leniem w przemyśle, który nie może po­
dobno znieść większego obciążenia na rzecz, 
świadczeń społecznych. Jakkolwiek nowa, 
ustawa a raczej nowela do niej, w wielu 
kierunkach nie zadowala uzasadnionych 
zresztą postulatów szerokich warstw praco­
wników umysłowych- to jednak trzeba ją 
powitać, jako niemałej wartości sukces, jako 
»początkowanie akcji mającej na celu za­
bezpieczenie pracowników umysłowych na 
wypadek bezrobocia. Tak też należy oceniać 
dzisiejszą uchwałę Sejmu, który mimo bra­
ków ustawy dał jednak dowód zrozumienia 
petrzeb pracowników umysłowych.

Z a b r z e s k i .

D Z I A Ć  G O S P O D A R C Z Y
Perspektywy rokowali handlowych polsko-niemieckich

W związku z przyjazdem przewodni­
czącego delegacji polskiej do rokowań 
handlowych z Niemcami. Dr. Prądzyń- 
skiego i członka tejże delegacji posła 
Diarnanda. obiegają pogłoski, iż postu­
laty polskie dotyczące zawarcia nie de­
finitywnego układu, lecz raczej prowi­
zorium. nie napotykają obecnią. na spe­
cjalne trudności ze strony niemieckiej. 
Polsce ma być przyznany kontyngent

przywozowy dla węgla w wysokości 
350 000 tonn miesięcznie. Godzi sio za­
znaczyć, że z Polski znacznej ilości pło­
dów rolnycli, bydła, nierogacizny, dro­
biu i t. d. i proponują utworzenie w po- 
znańskiem wielkich rzeźni, ora» chło­
dni dla mięsa.

Ponieważ informacja ostatnia wyma 
ga jeszcze wyjaśnienia, wstrzymujemy 
się od wszelkich komentarzy.

Odkrycie pokładów soli potasowych w Polsce,
Prowadzone od kilku miesięcy po­

szukiwania za złożami soli potasowych 
w Stebniku, wedł. wskazówek prof. Aka 
•i cm ii górniczej, Rozena, doprowadziły 
do nadspodziewanych rezultatów.

Wykazały bowiem obecność olbrzy­
miej ilości nieocenionych dla rolnictwa 
soli potasowych najprzedniejszej jako­
ści. przechodzące pokład o 25-ciu me­
trach głębokości. Ponadto wiercenia na 
południowy w,schód od Kałusza, stwier­
dziły nowe złoża tych, soli. Odkrycie 
tak bogatych pokładów ma pierwszo­
rzędne znaczenie nietytko dla takiego

Import tkaniny bawełnianej 
dla przemysł® konfekcyjnego.

Podajemy do wiadomości zaintereso­
wanych, że Związek przemysłu konfek­
cyjnego w Warszawie m a  J e s z c z e  k i lk u *  
tonowy kontyngent importowy na wy­
mienione artykuły dla przemysłu kon­
fekcyjnego. który może rozdzielić po­
między firmy wymienionej branży.

Spieszne zgłoszenia należy skierować 
bezpośrednio do tego Z w k z k u  Warsza­
wa, Senatorska nr. 24, m. 2

rolniczego kraju, j^kim jest Polska, lecz 
ma ponadto ekenomiczno-polityezne zna 
ozenie wobec Niemiec, które wzbogaciły 
się. wysyłając swoją sól na krańce 
światą. które starały się wyprzeć sól na­
szą. sprzedając w Polsce po., niższej ce­
nie od krajowej, by nie dopuścić do roz­
woju kopalń polskich i które w czasie 
wojny światowej zmuszały Anglie do 
poszukiwania „ersatzów“ z morszczyn 
roślinnych, ze skał szwedzkich, kopalń 
w Hiszpanii i t. ćb. obecnie już mają naj 
lepszą sposobność korzystania z soli po­
tasowych kopalń polskich.

Londyn wypłata teł. 
Czek na Londyn 
Berlin

Warszawa przekaz • •

2
25,2g 

25,207 
123 .795- 

124.105 
86,04— 86.16

B erlińska g ie łd a  pieniężna.
Urzędowa z dnia 3. 11, 1925 r. 

Dolary

.1 ;

Ostrzeżenie.
tk sie dowiadujemy ze źródeł urzę-

dowych. firmy Esport Compagńie .,17- 
rania“ , The Noyelty Compagny i p. Her­
mann Lamberty w Nalkenburgu (Ho­
landia), należy uważać za niesolidne.

Reflektanci, którzy mają zamiar za­
kupywać koperty z tzw. indigo paper 
w wyżej wymienionych firmach, zechcą 
zwracać sie uprzednio do burmistrza 
gminy Ulbergen w Holandii celem uzy­
skania dokładnych informacji.

Niewyzyskane placówki.
Jak nam donoszą z Przemyśla we 

Wschodniej Małopolsee, a. więc w mie­
ście, 'liczącent 60 000 mieszkańców w 
tem 75% chrześcijan, niema ani jedne­
go handlu i rzemieślnika polskiego w 
następujących działach: IV handlu me­
bli, 2) handlu skór, 3) składu futer 4) ta- 
Picerskim i dekoracyjnym, 5) porcelano­
wym i szklarskim.

Gdyby informacja ta kogokolwiek in­
teresowała, należy tedy zwrócić się do 
Stowarzyszenia Kupców Polskich w 
Przemyślu, który to związek posłuży 
chętnie radami i odpowiedniemi • wska­
zówkami.

7) Sprzęty, naczynia i zapasy towarowe 
do prowadzenia apteki niezbędne,

8) Obrączka ślubna dłużnika, portrety 
rodzinne z wyjątkiem rant, ordery i odznaki 
honorowe, • książki do nabożeństwa lub 
szkolne np, użytku dłużnika.

Funty ang.
Złoty poi.
Franki fr. 
Buenos Aires 
Japonia 
I-on dyn 
Nowy Jork 
Rio de Janeiro 
Bruksela.
Ateny
Oslo
Gdańsk
Helsingfors
Wiochy
Jugosławia 
K o p en h a g a  
Paryż 
Pro,era ' 
S z w a jc a r ia
Hiszpania
Stokholm
Budapeszt
Wiedeń

4.177 
20 287 
69.20 
17.12 

1.728— 1,732 
i,753— 1,757 ?  
20,33— 2<\38 

— 4,159 
0,628—0,630 
19.00-19,04 

5 79—5.81 
85 74—85,86 
80.05—80 85 
10,55—10.69 
16.58—16,62 

7,42-7.44 
104.87— 165.18 

17.76 — 17,80 
— 12,46 
—80 82 

60.02 -  60 18 
— 112 44 

5.875—5.8.65 
— 5.00
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Ruch w porcie gdańskim  W  dniu 31 paź­
dziernika zawinęły: „Łairna“ , litewski, z Rygi, z to­
warami (Reinhold).

Zawinęły w dniu 1 listopada: „Tui“ , norweski, 
z,Kłajpedy, próżny (Behnke & Sieg); „Jan Boska“ , 
holownik estońsiii z barką naftowo, z Windawy i U -  
bawy, próżne (Behnfco & Sieg) „Argentina“ , holownik 
ulem., * barkami ,.Ó‘: i  „ 0 “ , z Królewca, próżne 
(Bergenske); z konieczności wróciła do portu gdań­
skiego, celem schronienia barka estońska „j“, z 
węglem (Reinhold): „Mayorka*. angielski, , Gran­
gemouth, z towarami (Reinhold ; „Lewisa“, szwedzki, 
z Wisby, próżny (Behnke & Sieg); „Marie Siedler“ , 
gdański, z Yarmouth, ze śledziami (Reinhold).

Zawinęły w dniu 2 listopada: „Jrma Leonore“ , 
niem., z Kłajpedy, próżny (Behrmann & Weiner); 
„Argonaut, niem., żagl. motor., zawinął dopływacz 
rzeczncmi (Bergenske); „Posetdort“^fiń9ki, zrilełsiirg- 
forsu z towarami (Bornhoid & Co.).

Odpłynęły w dniu" SI października: aSyeîF^ 
szwedzki, do Helsingforsu z towarami (RmSfola); 
„Njord“ , duński, do Kopenhagi, ze zbożom (Gaus- 
wtnd); „Wisła“, polski, do Kjogo, z drzewem (Bcr- 
geaske); „Rêvai*, niem., do Talina, ze zbożem i drze­
wem (Lenraat); „Huhia Maersk*, duński, do Birken­
head, i*  zbożem (Behnke <fc Sieg); „Forest City“ , 
angielski, do Lowestoft, z drzewem (Behnke & Sieg); 
„Amazone*, szwedzki, do Londynu, ze zbożem (Behn­
ke &■ Sieg).

Odpłynęły w dniu 1 listopada: „Rival“, niem., 
do Szczecina, z resztą ładunku śledzi(Reinhold); „Aji- 
ni Hugo Stinnes*, niem , do Kopenhagi, z węgłem 
(Artus); barka estońska,. „Nr. do" Gdyni, z wę­
glem (Reinhold).

Berlińskie stew. wseiwdmie.
Warszawa 
Kowno *
Ryga 
Rewel 
P o zn a ń
Złoty ; noty większe

69,22-69.59 
41,445— 41.465 

80,15—80,55 
1.118—1 124 

69,63 
69 20 — 69 99

Ż g d a l c l e  w s f ^ É n m

„ E c h o  G d a A s k i * “

Ciesso egzekutorom tknąć nie 
woźno.

Wobec ozgsio powtarzających się wizyt 
komomików-mebłojadów w mieszkaniach 
prywatnych i przedsiębiorstwach handlo­
wych i przemysłowych -r-uważamy swój 
obowiązek wymienić spis przedmiotów, któ­
rych egzekutorom na zasadzie §' 251, ordy­
nacji egzekucyjnej aresztować oie wolno-

Oto przedmioty nietykalne:
1) Obrania, łóżka, bielizna, sprzęty do- 

tbowe i kuchenne u tyle, o ile przedmioty 
te $4 niezbędne dłużnikowi i członkowi jego 
rodziny, z nim w wspólności domowe', tu­
dzież jego służbie.

2) Żywność i opał potrzebne na dni 14 
'dłużnikowi i jogo rodzime.

8; Wsparcie, udzielone dłużnikowi z fun­
duszów publicznych w nataraljaeh z powo­
du klęski elementarnej.

4) Przedmioty potrzebne do pełnienia 
służby {urzędnicy) lub wykonywania aawo- 
du (adwokaci, lekarze, dentyści).

5) fi rzemieślników, robotników, rękodziel­
ników, akuszerek i tp. przedmioty potrzebne 
do osobistego Wykonywania ich zatrudnienia.

6) Gotówka, pochodząca ze wsparcia łub 
ze. zwrotnej zaliczki, którą dłużnik z fun­
duszów publicznych otrzymał.

Ruch statków.
G d a ń s k  —  R o h n s g e k .

Z Gdańska: 6A° S A  TO.® 12 .» I .13 2A  1 
Z Bołmsack: 3. <> fi.® 7 .»  0 A  10.«  

4 «  6 .«

Gdańsk — Nickelswalde.
Z Gdańska: 2.'”
Z Nickelswalde: 3A

Gdańsk — Schonherg.
Z Gdańska: 3.00 p. p.
Z Scbóabergń 5.®'.

A 4A fi'-' 
■\ 2.0) o.9'

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Poznań duia 3. 11. 1925 r.

loco Hognań m  101 kg. (2 centnary) w ładunkach
wagonowych.

Cena za 100 kg. , od .zł.—do zł.
Żvt > ............. ... 13,23—i) 25
,Tę zmień br w>rav * * • » * • • • 21,00—22,< C
Mą a ¿vtaia 65% wt. work) • • * • 26.50—27,50
Mąka ży ni--* 70»/» z workami • • * * 25,50—26,50
Mąka nszeńna 6%/° wł. Worka • * 36.00—34.00
Ońpa żytnia • • • < ». * *i • —
Ośna psaen aa • • • • *..*■* * • * 5 75—i .75
Pszenica  .................................................  32.20— 23,20
Oyries - * * -  • • • » • • • • * • 1 6 (0 —17,80
Ztem, ; )ad. * * • * • • » 2,90—
Ł; Din niebieski • • • ♦ • * * * *
Ziemniaki febrkezae * * * * • • - 2.10—3.20

GIEŁDA PIE^SĘŻMA.
Gdańsk, dnia. 3. 11. 1925.

1G0 marek niemieckich
» u » *

100 t t  •• a . .  . , a , a • a a * * • *

123.705tsaioó
87,02—
8 7 ,3 3 -

Z ŻYCIA TOWARZYSTW.
CłBANSK.

Baezr.ośń Sokoli w  Gdańsku? Porządek ńwt-
czeń: W  piątki i wtorki od godz. 7.30 do 9-tej 
drużyna m ęska; w piątku od godz. 6 do 7.S0 
młodzież m ęska; we wtorki od godz. 6 do 7.36 
młodzież żeńska w  sali gim nastycznej przy ul 
Kehrwiedergasse. Czołem ! Naozslnik.

Próby śpiewu „L utni“ gdańskiej odbywają, 
się w poniedziałki i czwartki w Domu Polskim  
przy W allgasse  15/łdr Początek punktualnie o 
godz. S wieczorem. Członków czynnych wzy­
wam y do regularnego przybywania.

Cześć Pieśni! Zarząd.

WRZEBZCZ.

Lekcje Tow. śpiewu „św. Cecylja“ we Wrzesz
cza odbyw aiją się regularnie co środę o godz. 7 
wlecz, w  salce Domu Akadem ickiego przy Hec 
resatłger. O liczne i punktualne przybycie 
uprasza „  * Zarząd.

SOPOT.
Baczność Sokoli w Sopocie! Ćwiczenia odby­

wają, się, regularnie w każdą sobotę dla starsze­
go oddziału męskiego i żeńskiego punktualnie 
od godz 7.30 do 9 i dlą młodzieży od 6 do 7-30 
wieczorem w ćwtcznl m iejskiej (Turuhalle) przy 
ul. Schulstrasse w  Sopocie. Tamże przyjmuje 
się zapisy nowych członków.

Czołem ! /  Zarząd.

SIDLICE.
— Próby śpiewu „Harmonji“ w Siedlcach od

byw ają się od 1 -go listopada br. w  sajce ochron­
ki polskiej, przy ul. Kartuskiej m . Id 1, stale 
we wtorki i czwartki od godz. 7J4 wiećz. Wzy­
wam y w szystkich śpiewaków do punktualnego  
przybywania. Zarząd.

Baczność, Sokoli w SidUcach! ćw iczenia od
byw ają się w każ idą środę, od godz. 7. wlecz, 
w lokalu p. Steppuhn. Udział wszystkich dru­
hów ćwiczących konieczny. Czołem! Zarząd

Koło śpiewu „Harmonia” w SidUcach. Próby, 
chóru odbyw ają się regularnie we wtorki i piąt­
ki o godz. 7.30 wieczorem w sali p. Steppuna  
Punktualno i regularne przybywanie na-próby ko­
nieczne, Zarząd.

NOWYPORT,
Baczność czynni członkowie Sokoła w Ne- 

wymporcle! Ćwiczenia odbyw ają się tym czaso­
wo w środy od godz. 9.30 na sali Tow. śpiew u 
św. Ceeylji w koszarach w Nowymporcie. C 
liczny udział i zgłaszanie się nowych członków 
prosi Zarząd.

Baczność członkowie Tow. śpiewaczego „Ce- 
cylja” w Nowymporcie! Lekcje odbyw ają się re­
gularnie we wtorki o godz. 7.30 wieczorem w 
własnej sali tv gm achu Urzędu Emigracyjnego  
W zyw a się wszystkich członków do regularnego 
przybywania na lekcje. Również prosi się sym ­
patyków śpiewu o zgłaszanie się na członków  
podczas każdej lekcji. Zarząd.

i
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o który oprzeć się może naj­
bardziej zachwiana firma; nie 
upadnie nigdy, skoro tylko się 
zwróci o radę reklamową do
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w pobliżu Bydgoszczy na dogodnych warunkach na sprzedaż. 
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przyjmuje obsialunki z własnych 

i powierzonych materjałów 
podług najnowszych mo­

deli po cenach przy- 
— sfępnych. —

Pobita wjSwiaisa! < G d s:} Robota wykwintna

PrzeMcurfg.
Prace stolarskie i ślusarskie do bu­

dowy domu mieszkalnego dla 40 rodzin 
pracowników kolelowycb w Bydgoszczy
mają być wydano w drodze przetargu pu­
blicznego. Kosztorysy ślepe otrzymać można 
za opłat i. 10 złotych w Urzędzie ruchu P. 
K. P. w Toruniu ul. Piastowska nr. 1, po­
kój 25 gdzie również można przejrzeć obo­
wiązujące warunki szczegółowe.

Oferty w opieczętowanej kopercie z od­
nośnym napisem należy nadsyłać do Wy­
działu obwodowego §1 Kasy Emeryta f- 
nej Dyrekcji Kolei Państwowej w Urzą- 
tSzie Ruchu P. K. P. w Toruniu ul. Pia­
stowska nr. 1, pokój! 20 nspóźnfej do 
12 listopada 1925 r. godziny 12-tej, załą­
czając dowód o złożeniu wadjum w gotówce, 
gwarancji bankowej, lub papierach państwo-

n « d lo  P ilm a

wych w wysokości l°/o  oferowanej kwoty.
ichWadjum należy złożyć n a  konto Zarządu 

Kasy Emerytalnej dla pracowników kolejo­
wych z siedzibą w Poznaniu w Banku 
Związku Spółek Zarobkowych oddział w To­
runiu. _ ('-7770

Otwarci^ ofert nastąpi dnia 14 listopada 
br. o godzinie 11-tej w Bydgoszczy w sali 
konferencyjnej gmachu Dyrekcyjnego P. K. P.

Wybór refłektanta zastrzega się.
G d a ń s k ,  dnia 31 października 1925r.

Wydział obwodawy li Ras? [¡wialnsi dia pracowników 
kolejowytlł P. R. P. w üdaáskn.

jest najlepszem 5 raajtaiiszem mydłem do prania
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D om
z wolnem m ieszkaniem  
i składem za 12 000 źł 
na sprzedaż. W łaści­
ciel F. Bigoszewski 
Strzelno, Rynek. (27251

Jedyny żarna! w jeżyku polskimi
600 modeli ■ Jesień/ima 1925/26.

jb tt t e y t w ę r n e
T CENA Z? 3,95 Do ‘jHego modelu oddzielnie: gotowy ilustrowany krój! ■ » 

Oo nabycia wszędzie!

Polskie Towarzystwo Księgarni Kolejowych „RUCH“, S. A.
Delal.: Plac Wolności 3 W POZNANIU Hurt.: Ratajczaka 36 ’

FABRYKANCI CZEKOLADY!
Oddam tanio także pojedynczo:

N Ic a s 3E iyjsrr.sę  «Ha© rf« a a re S « B . długą
(Conche) z dwoma korytkami a 150 kg pojemn., 

f* fi« a t¥9  nera © l a «  s a g i®  «ma*. 
?*S«a»*ąa»B*S do łamania i czyszczenia, 
I*9assaEiffBB® do czyszczenia gruzu, 
B£l«©l»Stf i scEt. >27771

Maszyny są używane, lecz w najlepszym stanie.
P A L L A S C H , GDAŃSK, Bischofsberg 1.
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Administracja nasza, stosując się do życzeń wyrażonych 
przez bardzo dużo czytelników naszych, nabywających „Echo 
Gdańskie” na dworcu lub u nas w lokalu na Pfefferstadi, 
da je  teraz możność nabywania poszczególnych egzem­
plarzy to kioskach, sprzedających gazety to różnych 
częściach miasta.

Jest to wielkie udogodnienie zw łaszcza dla  tych, którzy 
mieszkała ro dalszych dzielnicach i na przedmieściach 
Gdańska. Egzemplarze naszego pisma nabywać można zaraz 
i to już o d  godziny 7 i p ó ł rano.

Na dworcu zaś nabywać można pismo nasze codziennie 
iu£ o d  7-mej rano.

m\

Sprzedaję hurtownie i wysyłam

szprolkt, śledzie wdzone 
łosoś wąimm
codziennie świeżo z wędzarni

rolmopsy, śMiii sialoao
śledzie „Bismark“

noîeca

Hermann Miler, CslaásK,
wędzarnia ryb i fabryka konserw

Vorstadt. Graben 51. Tel, 442 i 3095.
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wydaje

jetyns w swoim rodzaju wm m, obiaty i Kołacie.
Śniadania od 8— 11 . . . . .  1.—  gid. 
Obiady z 3 dań od 12— 5 popoł. 1.20 gid.
Kolacje od 5— 1 2 .............................1.—  gid.

63 g Ceny łącznie z usługą.
W poniedziałki: k i e ł b a s a  z kapustą.

W  czwartki: f l a k i  po polska.
W  soboty: g o lo n k a  w ie p r zo w a  z kapustą.

W sobotę i niedzielę koncert od 7—12.

m arnym
D rogerzysta

fachowiec z długoletnią 
praktyką na Pomorzu. Po­
siadam dyplom z ukoń­
czenia specjalnej szkoły 
chemicznej. Poszukuję 
posady stałej na wyjazd 
Oferty sub „Specjalista“ 
do Echa Gdańsk. (101

Mężczyzna - 
w średnim wieku z dobrego 
domu na Pomorzu poszu­
kuje zajęcia biurowego. 
Zna buchalterję. W y ­
magania ma skromne. 
Oferty sub „Uczciwy“ do 
Echa Gdańskiego. (97

Optyk  
polak, mówiący biegle po 
niemiecku, szuka zajęcia 
na skromnych warunkach. 
Oferty sub „Pracowity“ 
do Echa Gdańskiego. (99

K siążkow y
z dobrą praktyką w banku 
w Poznaniu poszukuje 
stałej posady. Oferty sub 
„Książkowy“ do E. Gd. (93

Inteligentną
panią do gry na fortepianie 
;solo) w restauracji i wi­
niarni poszukuję zaraz lub 
od 1. XI. Józef Grzeszko- 
wiak, Grudziądz, P!. 23-go 
Stycznial9.Tel.735. (27155

D o osoby
pojedyriczej potrzebna jest 
do prowadzenia gospodar­
stwa osoba w średnim 
wieku miłej pawierzch- 
ności. Oferty sub „Dy­
stynkcja“ do E. Gd. (192

O ficer rezerw y
(Poznańczyk), rutynowany 
kupiec, znający dokładnie 
pracę biurową, już kilka 
lat jako kierownik han­
dlowy pracował, może się 
pochlubić la  świadectwa­
mi, poszukuje jakiego- 
kolwiekbądź z a j ę c i a .  
Włada językami polskim, 
niemieckim i rosyjskim 
w słowie i piśmie. Łask. 
zgłoszenia do Echa Gd. 
pod „Zdolny“ . (78 G

K upiec
z wieloletnią praktyką, 
odbytą w Hamburgu i 
Bremie, znający się na 
imporcie i eksporeie to 
warów kolonjalnych, po­
szukuje odpowiedniej po­
sady w Gdańsku lub na 
wyjazd. Oferty sub „Han 
dłowiec“ do E, Gd. (98

D o biura
w Gdańsku potrzebna jest 
praktykantka ze znajomo­
ścią stenografji polskiej. 
Oferty sub „Biegła“ do 
Echa Gdańskiego. (86

Naaki j$®ka fnósltisgo
udziela dorosłym zbioru-, 
wo i pojedyńczo rutyno­
wany profesor. GwTaran-. 
tuje nauczenie się języka 
francuskiego w przed  
3 do 4 miesięcy. Nai
odbywać się może w róż­
nych porach dnia. Zgło­
szenia: Gdańsk, Breitgassc 
nr. 53 III. p. Warunki 
ustnie. (97

Angielskiego  
udziela były słuchacz in 
stytutu,,Cooper Unicn 
wymowa an glosask ą  
Zgt pod „Lekcja1' ‘dó 
Echa Gdańskiego. (G. 59

Słabym  
uczniom i uczenicom gim­
nazjum polskiego wszyst­
kich klas udziela nauki 
języka łacińskiego, fran­
cuskiego i niemieckiego 
rutynowany i o pełnych 
kwalifikacjach uniwersy­
teckich profesor gimna­
zjalny. Zgłoszenia: Gdańsk, 
Breitgasse 53 III. p. Na­
uki udzielać może rano 
i popołudniu. Warunki 
ustnie. 96

K upię
używaną maszynę do szy­
cia. Zgł. do Echa Gdań­
skiego pod „Krawcowa“. 

GD 92

K upię
Plastick-maszynęł do 

karmelków nadziewa­
nych. Zgł. Jan Sko- 
niecki, Toruń, Szeroka 

126827nr. tż.

K upię
palto zimowe, używane, 
lecz dobrze utrzymane, 
figura średnia. Zgł. pod 
„Palto“ do Echa Gdańsk. 

GD 93

Kupię
kino w śródmieściu na 
dogodnych warunkach lub 
zamienię na skład towa­
rowy w Chojnicach. Oferty 
sub „Dobry interes“ do 
Echa Gdańsk. (92

rr& m rm
Gospodarstwo

50 ha. w* najlepszem po­
łożeniu 10 m. od stacji 
kolejowej. 3/2 dobrej ziemi 
i Va łąki 1. "kl. sprzedam 
z powodów familijnych.
Cena 42.000 zł. Zgł. uprą 
sza się złożyć do Echa Gd
pod „Gospodarstwo“. (95

Na sprzedał:
garnitur klubowy

nowy 350 guldenów 
szezlon z pokryciem 

95 guldenów 
zieloną sofa plusz, 
dobre skrzypce 
rower.

Jochen, Laugfuhr, 
Ferberweg, 19b I. piętro.

Gd 102

Majątek
ziemski sprzedam z 
wodówr familijnych. Zgł. 
pod „6000“ do Echa Gd, 

GD 97

R estaurację
z powodu wyjazdu na Po­
morze w większym mie­
ście sprzedani korzystnie. 
Zgł. pod „Restauracja“ do 
Echa Gdańsk. GD 98

Jak nowy, prawdziwy

RanikDłow
itezezfeimH!
na je Iwabiu, za 
cenę na sprzedaż.

niską 
(93 G

H. K u b ł a ,  Gdańsk
Heiligegeistgasse 29, 1.

B ibliotekę
dzieł wyborowych sprze­
dam za bezcen. Oferty sub 
„Okazja“ do E. Gd, (100

R O Z M A IT O Ś C I
K aw aler

blondyn, lat 27, otwartego 
charakteru, intelig, w do­
brej pozycji poszukuje 
znajomości pań w odpo- 
wiedniem wieku w celu 
matrymonialnym. Zgłosz. 
pod „Stały“ do E. Gd. (91

Dwie panny 
z Małopolski, jedna spo­
kojna blondynka, druga 
niebezpieczna brunetka, 
dziecko wschodu, obie 
posażne i gospodarne, z 
bogatą wyprawą i włas- 
ńerni apartamentami wyj­
dą zamąż za ludzi szuka­
jących splendoru domo­
wego i uroku życia. Kto 
pragnie iść przez życie 
bez trosk i utrapień, niech 
spieszy. Po 15. XI. wy­
jeżdżamy. Oferty do 15 
do Echa pod „Splendor“ z 
dołączeniem fotografii. (94

Kawaler
42 lat, kupiec i przemy­
słowiec, właściciel dobrze 
prosperującego zakładu i 
handlu hurtownego poszu­
kuje towarzyszki życia 
Panny lub bezdzietna 
w-dówki, najmilej blon­
dynki lub szatynki pięknej 
powierzchowności, dobre­
go i miłego charakteru, 
wykształcone i muzykalno, 
majątek wymagany, raczą 
z całem zaufaniem swe 
oferty o ile możności z 
dołączoną fotografją pod 
lit. „Kupiec“ do eksped. 
Echa Gdańsk, nadesłać. 
Dyskrecja zapewniona. (90

cichego eweat. czynnego 
z kapitałem poszukuje 
warszawskie przedsiębior­
stwo autobusowa. Oferty 
z podaniem wysokości go- 
tówkirozporządzało, przyj­
muje Biuro Ogłosz. „POL- 
ANNONCE“. G d a ń s k ,  
Holzmarkt 5, pod 293 G.

Gd 103


